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Teatr reprezentuie góry skaliste okryte gę- 

sta krzewina, Na żednej z poniższych stoż 
Domek Kokla W głębi widac rzekę, na 
którey pływa AIA spustoszałty, 


b S SS GAAS, 


SCENA PIB BRWSZA, 


RYSZAWD (im 


(Śżedząe na ułomku skały nad brzegiem rze» 
ki zarzuca często węakę na ryby, ale zaw. 
sze wyciaga prožna. Nakoniec upusoza iga 

rękż, ù porywa się pełen niespokoynosci, ) 


N.: „ani ledney nawet płotki złapać 
nie mogę. Prożno firagiłem całe ode 
'wieczerze, Wefłchnienia głośne, które 
poniewolnie wychodza z pierfi moich, 
obilaią fe o skaly i odftraszala ryby rd 
brzegow. — Już niedługo słońce 'bieg 
swoy dzienny zakończy , a udręczeniu 
molemu nie a = ań Noc tyfac 


razy ptzykrzeysza ieft dla mnie. Jle 
kroć zmotdowane niewczaąsem zamknę 


p-wieki,wyobrażenie Betsy fława zaraz 
przedemią, potywawy fie na tychmiaft, 
chcę ią przycisnąć do serca. ale nic nie” 
znayduię w około fiebie, tylko cienie 
okropne. ~a O Betty ! cała moia iltnoić 
zniszczała bez ciebie! =. Już to rok mie 
nal jak cię bezwstydny ugodziciel pore 
wał z tych lasow, a Zaden dzień nie mie 
nat żebym gorzkiemi łzami niezapłakał 
nad zzaślepieniem twoim. Złoto, ta prò» 
zaa mamona; bezktórey łatwo fie abeyść 
mogłaś wtych mieysca: b, także wielkie 
ponęty miało dla cicb e, sei dla niego 
porzuciła Qyc3, kochanka  przyiacioł i 
życie pełne shade czy! Ale krzywize 
ia może... Nie,nie wierze temu, aby do- 
browolnie * yrzekła fie natury i miłości 
razem. Ten podły zdrąyca gwałtem ią 
porwał zape ne. O gdybym go znał, 
gdybym wi dział iak fie zowie, gdybym ` 
mogł dociec mieysca wktorym ią ukry= 


wś,....ale próżna nadzieją! Obiegłem i 
wszystkie okolice, kilka razy przesze= 
dłem: cały niemal Londyn, patrzałtem pò 
wszytkich oknach, szpiegowałem pa. 
wsiyftkich kościoiach, po wszyfikich wia 
dowifkach:y> wszyłtkich ogrodach, +., 
nie, nigdzie iey widzieć rie mogę. Pae 
fterze tylko nafi widzieli, że iak:$ Pan 
wielki trzymał ią na kolanach w poleźs 
dzie, i śpieszno uciekał  gościeńcem: 
gdy wpadł w geftwine, ftracili go z oćzu 
i dotychczas nie wiemy gdzie Ge obraca” 
O Betsy, Betsy, iuż cie pedobno ałgdy 
widzieć nie bede! (siada na kamieniu ża. 
po) 
SGEN A IL : 
RYSZARD, GAIOWY. 


GAlo œY. 


Rol Mospanie Rys; ard, Czy zae 
ftane Oyca W Pana wdomu? Nasz Obora 


fraziik kazał mu donieść, że Krol ius 
Aas 


tro tu nad rzeką bedzie polował. Dzia 
fiay rzucili fieci od południa, ale sarny 
wszyftkie pierzchnęły na zachod. Kro! z 

„całym myśliftyem pobiegł za niemi, i 
kto wie, czy nie w Mansfield bedzie no- 
cował, bo inż fe słońce zniżaku zachse 
dowi Musze to oznaymić Oycu W Pana. 

RYSZAR D. . 


Jet teraz ufiebie,zaftaniecie gorWa» 
3zeć. 
GAIoO w Y. 


Oy zapewne fis Pan Kokl mocno tym 
ucieszy, bo on sobie dawno luż życzył, 
Żeby tu Król chciał trochę dziki przes 
płoszyć. Poyde mu opówiem moię posel 
ftwo. ( Odchodzi. ) 


SCENA ITIL. 


RYSZARD sam, potym BERDY»= 
NAND i GAIOWY. 


O... nowe dla maie boleści? Bede 


8 


mufia? caly dzień iytrzeyszy Oycu pos 
mapać ną łowach, a tak otoczony: będe 
zgraja samych wielkich Panow i ich 
pochlebcow; których cierpieć nie mogęe 
Jle razy tylko Dworikich ludzi zobaczę, 
zdaie mi ñe, że w każdym z nich widzę 
tezo/bezwftydhego Zwodziciela, który 
mi wydarł moie kochańke, mboiego ży» 
cia połowę! 


FER DY NAA BA 


(do Gaiowego z którym wehodzi,)” 

Dobrze, dobrze Panie „Galowy. Po% 
wiedz Waszeć Oberftraźnikowi, że fie 
Król qaylępiey w tey Rronie ucieszy, 
Dziki gdyby karmne wieprze przewa» 
laią fe pobłotach, i Niedzyjedzie , fię 
znaydą. Ale kiedy chcą, parkany ząs 
STZUCAĆ, niechayże ie dziś wieczorem 
przywiozę boisk tylko ztaną słonkórzaa 
błyśnie, rozchądzą fie zwierze na żero» 
„Witka. Proszę pokłopić Oberftraźnikowi. 


ś 


Garow vY. 


Niezafsi ie. Nayniższy Mości Pas 
nie Koki. 


p WOZY AO EZ 
SCENA. IV 
FERDYNAND, RYSZARD 


FERDYNAND. 


PE E fié doczee 
kali choć raz tego szczęścia; że Król w 
naszym iłanowifku polować będzie. Lat 
45. żyię'ną świecie, 20 lat byłem żołnie= 
' xzem, a nie miałem leszcze tey pociechy 
widzieć moiego Króla, tylko na Portrea 
cie. Kiedym rok cały fiedział w Londya 
nie, Henryk chorował długo i powiadaią 
Że fię teraz mocno odraienił., Trzeba 
nam móy Synu dzisieyszy nocy śledzić 
*po lefie dziki i bawoły, żeby mu iak 
naylepszą iutro sprawić zabawę. 
RYSZARD. 

Ah! moy Qycze, czemuż serce moie 

tak stodze ieft bolem ściśnione! czemu 


z 
wspólnie z wami niemogę fie cieszyć 
tym szczęściem naszymi. 

Ferd YN AND 
Porzuć móy Synu te prożne narzeka” 
nia twoje: Czyliż pamięć iedney swawol= 
hey dziewki ma ci odbierać czułość na 
wszyftkie iene rofkosze? Jeszczeci raz 
powtarzam, co idż tyle tazy. Słyszałeś os 


demiiie: Kobiety tak daleko tylko szaco= , 
wać hależy,iak daleko same fiebie szaco= 


wać umieją. $ roro twoia kochanka ftała 
ci fie niewierna,firaciła prawo do twego 
serca,bo móy Ryszavdzie,gdzie niemasz 
szacunku, 'tam niemasz prawdziwego 
kochania, i tylko to ludzie: ŹlE mogą kos 
chać rozpuftne kobiety. 


R RYSZARD, 


Znam ia to, i to samo czuię w mey due ` 
_ szy. ‘Ale ieżeli Betsy gwałtem „porwana, 
mufiała fię poddać przemocy, mamże. 
ią przeto wyftępną rozumieć? 
FER DY NAND. 
Niemasz w kochaniu żadnego gwałtu 


po" 


móy Synts móz”a bydź gwałtem porwas 
ną, uwięzioną, w ścisłym więzieniu 
zamkniętą, ale żaden gws't niepotrafi 
zatrzeć w podcziwymy/zescu tego wrażee 
nia które natura i miłość sprawułą, Zas- 
Pomaieć o Oycu blifkim iuż grobu, o kos 
chankn,ttóremu pierwiaftkowe poświę» 
cila uczucią,na to potrzeba dobrey uacyi 
powszechnego zgorszenia.iąkim są zara» 
Zone wszyftkie miafta ftołeczne. Czyż 
, niepowługą była domyślic {ie tego, że 
Zgrzybiały iey Oyciec przęiety zętyzon 
t2 i hańbą umrze z tozpaczy, albo opte 
5ci młyn i całą swoię chudobe? — O! nie 
raz ie yto zapewne ftanęło na myśli,co fie 
też i spełniło w iftocłe.Obeyrzyy fie ieno, 
ten młyn, który niegdyś był przytnła 
kiem szanownego i cały okolicy pożyte 
cznego młynarza, który był ralem 
ziemfkim dla ciebie; ... patrz iak spue 
ftoszały i opuszczony tłuc:e fię tui 0= 
wdzie od brzegu da brzegu! A 


R YSzAR D(przejęty bołam) 


OFPERDYNAKND. - 


Niktby może i niepomyślił o tym, że» 
by bład iedney nieftąteczney „dziewki 
przyniosł niewygodę całey okolicy, zgus 
bił poczciwego Starca i uczynił nies 
szcześliwym młodzieńca, który w [niey 
całe swoie położył nadzieie! [m więcey 
„fię nad tym zafłanawiam, tym bardzieg 
fiz nią brzydzę, i łuż nawet nie chcę 
;Słyszećó nicy, = 0. 

Gi RYSZARD. 

Nieusierzysz kochany Oycze, iak 
setce moie 'wawize ią usprawiedliwia 
przedeniną. Já sądze, że Betsy cznie te 
wszyftkie boleści, o. Etórych wspomnią « 
leś dopiero, ale pilnie zapewne ftrzeżo” 
na, nie może fig wyrwać z szponów przes 
iladowcy swoie 20, c DESEAS 
j FERDYNAND. 

Nie wierzę ja temu. Gdyby chciała, 
„Upatrzyłaby przez tak długiczas sposo 
bność wymkuięcia üç iemu, uciekłaby 
"do nas, a przyazymniey uwiadomiełaby 


l 


nas gdzie fie znayduie. Ale nie uczyni 


| tego zapewne. Rozpufła wielkiego Śwłae 


w 


ta, nader mocne ma wsobie ponęty. Juz 
ona do tych czas nie tylko zapomniała © 
tym czym fię urodziła, ale może nawet 
zaparłaby fie teraz wlasnego Oyca, a 
tym bardziey kochanka, który niczym 
nie ief, tyko Synem ledqnego Strażnika. 
Moy bracie! ta twoia fiermięga w odlue 
duych lasach dobrze fe wydaie, ale w os 
czach wielkiego Swiata upodla ifłotę 
naypoczciwszego człowieka. 


RYSZARD 


Czy podobna, ażeby z samega ubioru 
sądzono o ludziach? 
FESZAR D. 
„O moy Ryszardzie! tam gdzie wkoszto* 
wnych hawtach błyscząca zbrodnia przee 
wodzi, rzadko fię trafia, żeby prawdzie 
wa cnota nie żebrała pod murem. 


RYSZARD 
Jednakże Betsy, która całą młodość 
swoię ftrawiła miedzy ludzmi dalekiemi. 


KEN 
od zdań podobaych, ktora ćnotliwie wya 
chowana, kochała czytłość. obyczałow, 
nie podobna aby (iż tax prędko Panie 
mić miala. 

FERDYNAND. 
Tak predko? jeden miefiąc dosyć ieft 
na zepsucie serca, nie maiacey doświad= 


czenia dziewczyny, a ona rok iuż cały. 


„zyie wtey otchłani, „ Nie znasz ty ie» 
szcze iak łatwo wyftępek wpiywa do dus 
,szysosobliwie kiedy ci którzy chcą dzie« 
wczyne, wdrożyć do: zbrodni, okrywaią 
„figsztucznie płaszczykiem cnoty. Nie 
widziałeś ty ieszcze tych modnych Fix 
lozofow, tych wy ftroionych świetoszków, 
ktorzy całą swoie umieiętność i chlubę: 
założyli na tym, iakby omamić i uwieść 
kazdą kobiete. Nie masz tam obrotu, 
sprężyny, intrygi, któcychby na to nieu= 
Żyto. Attencye, i pochlebftwa, pochwae 
ły, przyfiegi są to ich pierwsze manea 
„ry. Daley, ida obietnice, protekcye 
Panów, dary, fłroie kleynoty, parady, 
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pałace,ekwipaźe, widowifka'i wszelkie» 
£o rodzaiu zbytki. Doday do tego wród 
dzone ulomns ości kobiet: miłość własną, 
ambicyą, zazd rość, zeisitę i cheć bry» 
Jowania, a Ktożby u diabła oparł fię tym 
lu pokusom? Ja sam dalibog gdybym był 
kobietą, podobnobym fie dał zbałamucić, 
RYSZAR D 

Nie wszystkież przecie kobiety mus 
szą bydź tak łatwe moy Oycze, Strye 
jenka moia naprzykład, chociaż to iey 
maż lieft” Szerzactem w K:olewfkiey 
Gwardyi i zawsze w Londynie mieszka, 
birdzo fis uczciwie rządzi i żyłe przys 


kłądnie. ja 
FERDYNAND, 


Twola ftryienka móy Synu! iet bare 
dzo zacna gospodyni, ale któraż tez kó» 
bieta w 60 roku nie ieft spokoyna? = 
Powiada? mi iednak pod sekretem ieden 
Kapral z tey samey kompanii, że kiedy 
była młoda twoy. kochany Strylaszek 
ezęfto, bardzo więcey coś jnofił na głde 


13 


wie niźli swolą grenadyerfka cza pke 
Oy kobiety zawsze sz kobiety, i pok zi 
zaj bę sdą kobietą śi, poty... ey. daymy 
"pokoy i mowmy raczey o niedzwie- 
dziach idzikach, z któremi łatwieysza. 
sprawa. No, intro tedy móy Syna! w fła« 
niemi rowno ześwitemi.,., Ale czes 


goz fie znowu, wraca ten galowy? 


Czi GALOWY. 
'GATOwyY. ( biegnąc zdyszany ) 


An przepraszam bardzo Mośpanie 
Ryszardzie, Zapomniałem na wieki, że 
niam do WPana także poselftwn. Doe 
pierom sobie a pół mili Przypomniał, ł 
mufiałem nazad cwałewać, nie chcąc 
WPanu zawodu uczynić, 
RYSZARD. 
Coż takiego masz Waszeć do mnie? 
GATOwY, 
Oto Dworzanin iakiś posłyszawszy, o, 


I4 


że mnie tutay wyprawiano, zawełał 
mole na ftronei z wielka oftrożnością 
wściubił mi w tekę malińki bielecik, 
í prosząc bardzo aby był odrany Rys'ara 
dowi Synowi Kokla Strażnika, a że doa 
dal dotego dwa szelingi :a 'fatyge, za 
czym prorzę W Pana odebrać. (szuka 
po torbie inieznayduie biletu, ) A . dalibog 
wsząk ia b0 Zg ubitem. 
FERDYNAND. 
No toś niedarmo povraca? pò! mili 
RYSzARD. 
Może po gdzielndz ey wiożyłeś? (na. 
i „ABER Ah! niewiem dla czego setce ni 
ftrasliwie biie! 
Garo wY. 

Gdzielndziey ? ( przypominaiges bie) 
Aha, przypominam sobie, za kapelusz 
_ go wetchnąłem  ( wyymułac ) 

w, Oto ieit, prosze W Fata. 
RY Siz ALR D. 

( Odbiera dist ispoyrzawszy na podpis 

krzyknie z poruszeniem, ) 

A" co widze? Wszak tood niej, pos, 


znaje dokładnie iey rekę, (otwiera list . 
waptownie iczyta,) 
G 41 ow Y. 


Czy od nieg? oy muji bydź cd niey 
nie od niego, bobyściego Waszeć£ ak nie 
pożeralł oczyma. Ani chybi jaka Pani 
ładna, polubiła W Pana, jakeście kilka 
razy wędrowali po mieście i pisze teraz 
dowas, Oy bo to te Panie w Stolicy oe 
pętanie lubią świeżą zwietzyne. Kla- 
'niam, nie przeszkadzam, życzę dobrego 


szcześcia, ha, ha, ha. ( odchodzi smieiąc 
się mocno, ) i 


"=" OET E 
SCENA MY 
FERDYNAND, RYSZARD 


RYSZARD, R ymoeay E. jo 
let.) 


Å naie aieomyliłem fi, przeczucia moe ` 
łe sprawiedliwe były. To od nier, słn= , 
chay OQycze co ona pisze, ( czyta J, 

| „Naymilszy Ryszardziel_. a Przekona»= 


i , | 
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;„łam fie nakoniec, ale nadtó! późna 


,niefłety! że prawdziwa szcześliwość 
3a, zbayduie fe wftanie, do którego nas 
przeznaczyła ©patrzność, Dałam 


2) 
0 wykrasć. edom, Miodemiu Mis 


3 


w lordowi, Który obietnicą Maizeńftwa 


D zaslepii oczy molé. Przez rok cały od» 


„ włóczył zdragca dopełnienie przyrze- 
«ich, i narescie dał mi poznać, 
„ży qałym nicim udziałem ma bydź hań- 
33 ba, którą male okrył. Teraz dopie» 


„ro, spadła zaslona cmamienia z mych 


„oczu, i powrociła mi pamięć niewiii= 
„ nych raskószy,których doznawałam na 


„s łonie Qyca i poczciwego kochanka: 
azuie zgryzoty sumienia, brzydzę (i2 
,„, szma soba i tym szkaradnym miey» 
„scem w którym żyłę. Uciekam  ztąd 
fię 


7» 


jutrzcy$zey nocy, a że nieśmiem 
n pokazać Oycu mojemu, przyjdę nay=« 
„przod profić twoiey matki aby g0 


przebłagać chciała, Nie odmawiaycie. 
„ Mtości 


; 


Ja 23: 7, 
Kok. RÓW 


5 lieości opiszcżoney fieracie, która z 
„żalu u Bóg waszych umierać pragnie. 
yuka iet oftatnia nadzieła, którą fia 
„ jeszcze cieszy twoia nieszczęśliwag 
c ale zawsze cię kochaiaca Betty. » 
FERDYNAND (podržezniaign.) 
„ Zawsze cie kochaląca Betsy!,, mos 
gna mowić śliczne kochanie! 
i (RYSZARD. ; 
Nie... trudno mi ieft wierzyć, żeby 
mnie tym pismem oszukiwać chciała, 
Wyrazy te są dowodem iey zalua jeżeli 
'wiey sercu choć cząftka ieszcze zoftała 
tey miłości, którą ta dla niey czuię do 
|gych czas, to mam nadzieję, że fio poa 
prawi na potym. uż 
(FERDYNAND. (żartuiąc, Y 
O tak, poprawi fię zapewne! 
RYSZAR D. 
I wyż otem wątpicie. Qycze! 
FERDYNA N De , 
Bynaymniey „ © biedny głuptafie! 
| jakże ty łatwem iefteś do oszukania! =s- 


“t 


Niedomyślasz ña więc co znacza te: 
wszytkie patetyczne morały i oświad: 
czenia? Oto kaprys momentalny, chimea: 
ra, znudzenie które zbyteczna rófkosz 
ciągnie zwyczaynie za sobą. Pokłociła 
fię może z swoim Amantem, a wpier= 
wszym gniewn zapedzie wyrzekła sama 
dofiebie: „ Uciekaę od niego, na złość 
» mu zrobię, niechay pózna niewdzię« 
„cznik,że mnie nie umiał szanować; 
ale wgodzine przybiegł Laufer od Mi= 
lorda z słodkiem bilecikiem, a dodaiąc 
wagi wytazom miłośnym położył na ftole 
500. Gwińeiów i pierścień kosztowny; az < 
natychmiaft jmościenka uśmiechnęła fie 
wdzięcznie, wfiadła do karęty poiecha= 
ła do'swego Amanta» i zapomoiała a 
tym że ty żfiesz'na iwiecie, 
i RYSZARD. 

Przeczucia iednak iakieś zapewniają 

mnie, że powróci dó nas. 
FERDYNAN D> 
O tak powroci, zapewne powróci, 


Zdeymie kosztowne ubiory : wdziela 


grubą kiecke na fiebie, wyrzecze fia 
smacznych łakotków, ażeby ieść rzepę 


suszong. ŻZruci paryfkie trzewiki, a 
boso poydzie z chuftami do wody, a to 
` wszytko dla twojey milości! (©) szczęa 
śliwy, Ryszardzie! ( Oglądaiąc się) Oto 
tylko co iey niewidać. _, Ale, ale 
Wszak podobno pisze w swym liście „Ua 


(»ciekam ztąd dzifieyszy RASA » Qa 


baczmy też datę iey liftu. s 
RYSZARD, (otwiorą listi czyta.) 
Z Londynu dnia 4. Września. 
FERDYNAND 
A dzi mamy iuż fiodmy. ( smieiąc się 
mecho.) Day go dłabła iakże wię ji te 
dwie mile idzie! 


"RYSZARD. 


Dłużey iuż wytrzymać niemogę Í na 
tychmiaft sam Poydę do niey, 


FERDYNAND, | 
Dokąd? - 


BR. 
LM 


sunn amam 


Bee 


Ryza RD 
Do Londynu. 
PEĘERDYNAN B, 


A gdzież ią znaydziesz? 


RYSZARD 

Wszak pisze, że ieit u iakiegoś Mia 
dorda. 

FERDYNAND. 

U iakiegoś, ale nie napisała n którea 
go,i w tym także dosyć miała oftrożno» 
ści potrzebney, — Chcesz wyfławić fie 
na pośmiewifko całego miafta, chcesz òs 
| biegać Pałace wszyttkich Milordow i od 
bramy do. bramy pytać fie nadętych 
Szwaycarow. ,„ Czy nie tutay mieszka 
„, Metressa iakiegoś Mitorda, tazwi= 
„ klem Betsy, moia niegdyś kochanka, 
„,która fiz dała wykraść od Qyca? ;» 
Fe..wftydź fio móy Sysu! iefteś niea 
znośnie głupi. 

RYSZARD. 
Ah wiem co uczynię. Poydę profto do 
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Galowego który tu przeleżdza?, ten po» 
każę mi Dworzanina, który mu oddał 
4 gen bilet; a oś tamtego dowiem fig’ 
gdzie Betsy mieszk, ( obeć isć. 9; 


FERDYNAND. 


Co chcesz czyńić? zaćrżymay fie :.. . 
ale cicho. Spostrzegam iakiegoś Dgo= 
raka, który uwięzał konia u drzewa! i 
idzie tu ku pams: o. 7 RBA 

R Ys z ARs Da ( patrząg w Me. 


+» Coż to znaczy? Pźtrzawno Qycze jak . 
on z pomiędzy kszaków skrada fię po“ 
eoi 09 ko” BA, 
San ir tozzoczy EE cj 
SCHNA, VIE  / 
FERDYNAND, RYSZARD, 
ka LURWELŁ Lu: 


LvKRWEL L, 


(Skrada się ostrożnie z krzaków, upatruie 
po wszystkich stronach , narescie spostrze- 
ga Ferdynanda z $ynem i woła:na nich: zda: 
leka. ) SA 


Hz, przyjaciele! czy tuteyfi iefteście? 
FERDYNAND. 


Tuteyfi Mospanie. Czegoż W Paru 
potrzeba? 


LUVURweEL L.( zbliżaiącwię ku nim.) 
Powiedzcie no mi, czy nie należy ta 
chałupa do młyna, w którym mieszka 
fłary Młynarz Robert. 
Ra 4 


RYSZARM. 


W cale nie. Już tego fłarnszka tu 
niema. Przeniósł fię do miafłeczka 


Mansfield, a młyniego opuszczony puñs 
kami ftoi. 


LvRWELL. 

Do Mansfield? tam do kata za nic 
moje szukanie. (ńa śtronie,)Ona zapewne 
wie iuż otym i poszła profto do Oyca. , 
| FERDYNAND. 

A kogoż to W Pan szukasz, niech fi 
spytać-godzi? $ 


Aa S 


L URWELL 
"Moi bracia, przyznaycie. mi fię szcze 
rze, czy nie iefteście czasem przyja“ | 
ciołmi tego mlynarza, o którym wspoma 
miałem, 
R ęJaszia ROD AAC do daj 
Ab! cot wtym ieft moy Qycze. A : 
FERDYNAND. , l 
Nie móyPanie,my tu niedąwno : RA 
kamy i; tylkośmy słyszeli, żę przed 
rokiem był tu iakiś Robert wtym miya 
nie. (cicho do Syna. ) : Zaiyślaymiy, jdo= 
wiemy się wszytkiego. So tztosań 
ŁunwktŁŁ 
` Nie dawno tu mieszkacie? (na stronie 
To zapewne nie oni, ( głosnó.) Ale mile 
ficie, znać przynaymniey tńteyszego 
ftrażnika Kokla iiegó Syna Ryszarda? 
FERDYNA N 5, ( ciche dò Syna.) 
| Nie daymy fie poznać. ( głosno: ya 
inż go dawno z tąd wyforówanó! * Był to 
„moóy wielki nieprzyłaciel ale wygryzłetu 


HH „2 CSOT FSIE 


i fi 
i i 
Pi 
Ę i 
| 


go ztą”,iieftem teraz to samo co on; 
LURWELL. 

O kiedy tak, to dobrze. Ponieważ nie 
znacie Roberta a Kokla nieprzyfacioł= 
mi iefteście, moga wam dig bespfecznie 
zwierzyć pewnego sekretu,w którym iee 
żeli mi zechcecie dopomodź wielka wa% 
nadgroda czeka, ; 

FERDYNAND 

Chętnie bardzo. 

RYSZARD. 

Bardzą chętnie. Cóż nam W Fan roze 

każesz? l 
LyRWBLL 

O to macie.wiedzieć,że szukam w tym 
lefie jedney dziewczyny która uciekła 
,wczorayszey nocy od moiego Pana z 
Londynu Jet to. córka * tego Roe 
kerta o którym wam wspomniałem. Pam 
-móy wykradł. ia był z tych lasów; i cały 
„gok była Metressą u niego, szukaliśmy 
sjey. na darmo po całym Londynie, dzi= 
fiay zozbiegli fię szpiegi na wszyftkie 


25 
firóny, a mnie tutay wysłano. rozumie» 
iac, że poydzie do Oyca. 200. Gwireów 
obiecane są temu któby ią złapał. a 
Wiecież co, trzeba nam fu sobie po 
miniftrowiku poftąpić,i te 200. Gwiłneów 


tak sztucznie zacapić, żeby fic nawet 
4 


niezdawało że do naszey weszły kieszes 
ni. Wy,co tchu pośpieszcie do Mansfield, 
ażeby uprzedzić innych postańców. Je- 
żeli tam złapiecie Betsy, trzymaycież 
dą wiakim mieyscu dobrze zamkniętą, 
Ja, nie mam rofkazu daley iechać lak do 
| tego domu, muszę fie więc powracać do 
Pana, ktory © pół mili czeka na mnie 
śwityńi lefe, ale iak tylko zdam mu ras 
port, iż tu niema Kokla a Robert 
Znzyduie fie w Mansfield, Milord aní 
«chybi pośle mnie zaraz do niepo. Ja tedy 
galopem przybiegnę do was. Przywiozę 
Milordowi iego dezerterkę;i 200.Gwire= 
ów capnę do kieszeni. — ( postrzegając 
się niby) .*- któremi fię zwami wiers 
_ nie podzielę. 


p 


a 
í W 
| 
f 
; 
j 
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FERDYNAND 
Po miniftrowiku zapewne? 
LURWE LL. 

Ryoay ia Ki, Doftaniecie obydwa pa 

piędziefiat... 
FERDYNAND. 

Bizenów które nas nie ming zapewne 
ieżeli Robert uda fie do Zwierzchności 
© nayście domu iego, i wyrządzony gwałt 
publicznemu bezpieczeń ftwu. 

LUBWELL 
'A co tam bzdurzysz móy bracie, móy 
Pan iak brząknie workiem, sprawiedlie 
wość ogłuchnie natychmiaft. 
FERDYNAND. 
rA gdy Robert poda suplikę dó Króla? 
/,LuRwEL L. 

Gdyt y ich fto podał, wszyftkim w loa 
cie łby pouktęcamy. Milord ieft Synas 
wcem pierwszego Miniftra, s2dź więc ieu 


zeli Supplika przeciwko niemu. może 


kiedy dayść da tak K rolewfkich. 
FERDYNAND, 
Jakże fie ten W Pana Milord nazywa? 


7 (H. 
ORA LuvuRwELL. 
Nazywa fie Milord Rydyng. Pan 
wielki i niezmiernie bogaty. 
FERDYNAND. 
Milora Rydyng? muszę sobie ta nia 


napisać. ( Wyimuie masce i zapisnię 
| sobie, ) 


RYSZARD. 

Żebyśmy wiedzieli iak W Pana poż 
myślnie usłużyć w tey mierze, powiedź 
nam proszę, iakim sposobem Milord doe | 
ftal tey dziewczyny do fiebie? Czy ią 


gwałtem porwano, czy też „dobrowolnie 


poszła do niego? 
obli yw LURWELL. 


"W tym was dokonale uwiadomić nie 
mogę, bo natenczas ieszcze nie byłem 

w służbie u moiego Pana. Powiadano mi 
trikó, że Milord: miał. wielkiego „mę W 
ryta Koniuszego, który przypadkiem 
poznał fie z tą dziewczyną tu na polos 
waniu, a widząc ią bardzo nadobną chciał 
fię z nią ożenić w nadziei, że puściwszy 
ia ua rzęszoto modnego świata, dorobi 


| 
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fie przy niey wielkich maiątkow. Że zań 
dziewczyna nie chciała przyiąć lego te» 
ki, przez zemftę wskazał ią swoiemu 
Pann, który ieft dziś naypierwszym 
zwodziciejtem w Łondynie. Upatrzy” 
wszy tedy dzień ieden kiedy Qyca nie 
było w domu, wpadli obydwa do Młyna; 
i inż toobietnicami inż gwałtem,nakło= 
pili je że fie dała wykraść. 
RYSZARD... (na stronie ) 
O. Nieba! 
FERDYNAND 

Jeżeli sama fie dała namowić,dla czes 
goz uciekła od Pana? Niemufiało iey 
zapewne zbywać na niózym? 

LYRWELEL 

"Jey zaś zbywąć miałoby na czym? H 
móy Panie niewiem jeżeliby iey w Sara= 
iu wielkiego Sułtana lepiey bydź mos 
gło. Toć to tam złotoiak grad padało 
doniey, Ot zwyczaynie proftaczka;... 
a w czym też sobie inż naygłupiey po“ 
ftapila vo wtym, że uciekaiąc, zofławi= 


ła wszyftkie prezenta, brylańty,pieniąa 
dze, które miała od Pana, zabrała tyla 
koiakiś papier, który Milorda naywię, 
^ cey odchodzi; bó w nim ma fig znaydo= 
wać przyrzeczenie małżeńftya na pisa 
mie, któte iey dał chcac łą oszukać. 
FERDYNAND, 
Mufiała iednakże mieć iakowyś poa 
wod do tey ucieczki? 
LUR WELL, 
Mòy Pan domyśla fię, że to uczyniła 
( dla miłości swoiego Amanta, kochała fie 
powiem w synie owego Kokla St rażnika, 
© którym wam wspomniałem, 
RYSZARD, ( pokrywaiąe radosc, ) 
Czy podobna? co W Pan mowisz? dla 
miłości swego Amańta miało to uczynić! 
LuRwELL, f 
Tak mowia, ale bardzo glupio sobie 
- poftapiła, bo to miał bydź strasznie nies . 
zgrabny ofieł parobczyłko. i 
FERDYNAND, ( patrząc misternie na, 
i Ryszarda, ) 


. 
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Jak W Pan mò viszi aiezgrabny ofief, 

parobczyfko? 
LDURKWELŁ 

GQyciec zaś iego miał byśź gdyracz 

nieznośny. 
RYSZARD „(spoglądaiąc podobnież na Oy s) 
jak W Pan mowisz? gdzracz nieznos 
śny ? 
LVvURwEL L. 

Jego mi fie też Pan naybardziey wys 
ftrzegać kazał, bo iak mu powiądan>, 
ma bydź zuch ftraszny. Długosłuzył za 
Żołnierza, i nikomu sobie nieda grać ną 
nofie. Opisywano mi go dobrze z fi:0+« 
gnomii, abym go mogł poznać, Jet chue: 
dy czarno zarafła i ima krysę na pyfkm 
po lewey ftronie,którey dofłat ra woynie 

„.(spostrzegaiąe na twarzy krysę u Ferdy 
nanda ) 

Ale czy mi íg zdaie, podobno i W. 
Pau masz takze Kiysę po tey samey 
ftyonie?, 

FERDYNAND: 

Nieto mnie niedawno Niedzwiedź 

zadrasuał po gębie. 


L u R WELL i 
Na, niebawmy wiec ałużey. Wy spies 
ezcie fię czym predzey do Mansfield, a 
‘ia powracam do Paina. Sprawcie fe tyla 
ko obrotnieą pewne będą KG Ax 
ditu. (odchodzi) | 
FERD wi NAND. 
Spuść fie W Pan na nas sprawiemy 


fie po miniftrowika. ślą 
prep Sn "re AO NE Ebony 


SCENA VIII. ! 
FERDYNAND, RYSZARD, potyra 
t AB BT S Y. 
FERDINAND, ( po odeysciu Lurwella, i. 


Pon obiefiu, AR. ła z toa 
| ba po miniftrowfku. Daley Ryszardzie 
ponieważ wiemy teraz iak úe ten, 
zdrayca. Milord nazywa, znaydziemy 
przecież sprawiedliwość na niego. Jutro 
sam wpadnę Krolowi do nóg i opowiem 
całą hiftoryą. Henryk ieft dobrym Moe 
narchą, wysłucha mnie i nkarze zapee 
. wne tak czarny poftępek,ba i czemużby 
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nie miął ukarać! Albaż Król niema bydź 
sprawiedliwym Sędzią wyftępnych, a 
pod Po fk rzywdzonych? í 
RYSZARD. 

cs słyszę? Ah! móy Qycze chcesz fig 
więc teraz do mciego losu przyłożyć; 
nie łefteś inż więcey: nieprzyiacielem 
Betsy? 

FERDYNAND 

Móy Synu, poki twoia Betsy wy ftes 
pna była wmych oczach, niena aaidziiem 
ią na òw czas, ale kiedy chcę znowu po» 
wrocić do cnoty, mam wzzląd na słabość 
lodzkiey natury. Człowiek poczciwy 
powinien bydź zawsze nieprzyiścieleni 
zbrodni, ale należy fie pod łać rękę ludź= 
kości kiedy z upadku pow ftaie. "(Tu wy- 
chodzi Betsy z lasu, 4 postrzegłszy ich 0e 
byiwoch, zbliża się ku nim pomału. 2 wiele 
kąniesśmiatoscią, ) Idźmy Ryszardzie: Ty 
wiinday na konia i jedź śpieszno dto24 
ku Mansfield, ja zaś zaczfkam tu na 
wielki gościeńsc su Épi ilaować będę, aby 


iey nieschwy ANO; ieżeliby czasefi ucie« 


tła w te rony. ( chee odeyso: obydwa; 


*u w tym spostrzegalią ‘Betsy, ) "RYSZARD, 


( przelękniony. J’ 
Al! co widze to'ona! 
BĘ T'S.Y. 

( która między obiema pada na kolana.) 

' Zatrzymaycie fig i raczcie. rzucić, ów 
kier na nieszczęśliwa fierotę. 

" FARDYNAND, ( uchyłaiąe kapelusza.) 

Nayniższy sługa Jmości Dobrodzieyki. 

RYS ZA R D: 

«Abt, Betsy ciebie ia to oglądami(pod- 
nosząc sią: ,) W ftań wznieś te Oczy, któ« 
rych: sspoyrzenia tak wielka , niegdyś 
przemog miały nad sercem moim. 

B 5 TiS Te 


Koj Ryszardzie! po tey AaliGej hóla 


dze iaką miłości: twoiey . wyrządziłam, 
nić idge spóytzeć na. ciebię bez zaa 


> wftydżenia. Nieśmiem i przyftąpić do 


WĄS. poż? 
RYSZARD. 


A, ia widząc, cię w tym ron: nie 
C - adi 


śmiem nawet wierzyć, że iefteś.corką:iea 
„dnego. młynarza, a tym bardziey,,żeś 
mnie kiedy kochała. O may Boze, iąk 
to iedno marne odzienie różnemi nas od 


fiebie czyni! Ja nicypodeobnego dać cijnie« * 


mogłem, serce tylko iedao mialem pels 
* (ne miłości, to całe było dla ciebie, to w 
tobie i pfzez ciebie iedynie żyło. Niefte= 
tyl ieden moment naysłodsze. «mole pos 
- £argałomadzieie! 
B E.TESVY, 


S iSi 


oząstużyłam na te wyrzuty, wartaien 

; hem twoiey pogardy, ale mieyswzgląd 
na: mołe bolelci O gdybyś wietłział móy 
Ryszardzie e, lak tyfiącznych; aofuacnych 
fideł używa zbródńia aa podeyście nie 
LGA próftótys) wybaczyłbyś. siniedo= 
" geiadeżeniu moiemiu:. Ale nies niepopia 
* niedeś tego nctynia: Litości tyłko,;,że= 
*brże? tóhteżebie; znadw bowięm,żęm prze" 
baczenia nie watta, ani go fie spodgies 
„wać moge: Jéäfad Hao którą was pros 
fić ośmielam figa ién; abyście” Słanfe zas | 


© kremmezmeczninkzyc) 


-i prowadzili do nóg óyca moiego; iwfrzya 
mali przeklęftway ktore sprawiedliwie 
"rzucić może na aiewdzieczną swą corka 
*( do Fórdynanda ) Do ciebie w tym proża 
* by moie obracam: Ty, który miałeś.bydź ' 
drugim oycem moim; pogodź mnie'ż6A= 
turą, przyriieś ulgę żgtyzotom nieszczęs ` 
"liwego Pftarca, wkacaiąc na łono iego, 
córkę żałuiącą wyftępków swoich: "ry 
byłeś zawsze więcey niż przyiącielem 
lego, ty prawie bratem lego Byłeś; | caby 
© odmówi? £zorńt moim, niecdmówi czułey 
iego pizylaźni. Weź winie w opiekę; a 
— Bóg nadgrodzi litość twoią dla mnie! a 
Aleca? to? odwracasz oczy; Hilechcesz 
nawet i $pdyrzeć ha mnie? Aatto 
OGF» RDY NA ND, (zimno:) 
Witamy jmsść z wędtowki. 
ogai BsTów,( wc Żząchieała żałamiużąc ręce, ) 
Niefetył iużs diec draciłam wszyfta 
tokie nadzieje nacziemi, hańba tyb'ko 
wftyd: ma bydź:ódtad udziałem moimi 
( padaiąc na kolano, ) Ahl przez” ten*ftru= 
mień łez rzewsych, zaklinam cie anóy 
Cz 
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„ Qycze! nie odrzucay mnie od fiebie. O! 
gdybyś wiedział iak: ftraśliwa ieft.dla 

gerc wyftępnych męczarnią ta -wzgarda 
poczciwych ludzi! m Nieodftąpieod cięa 

» hie, umre u-nópg twoich, ieżęli mi prze» 

„ baczyć nie zechcesz. 

RYSZARD, r 
- Abl oycze móy, możesz bydź, takipa 


s Kkrutnym! 
FERD YNAN De 


y Nieszczęśliwa! „patrzay iak, ` daleko 
i PA oek upodla człowieka, kiedy go 


> przymusza,ąż do czołgania fię n nóg po” 
dobnego sobie tworzenia! „. Wftań doa 
syć duż „tych „szlochow. (do Ryszarda.) 
Przeftańżze i ty krzywić tę _ swoią gebę, 
bo cznię, że iiai ym. fię nie długo roz 
beczał. No inż fię ftało, zapomnieymy o 
wszyftkim. Zaprowadzę 'cię. do twego 
Qyca, ale zrzuć mi zaraz te czattow= 
-fkie' odzieńia /ktaremi rzadko kiedy 
cnota 'fie okrywa. Powiedź matce, żeby 
dey-swoiey kiecki pożyczyła. Niechay 
iey Oyciec nie widzi w tym firoiu, mogł» ' 


m". 37: 
by fie bardziey ftać plepezebtaganyme: 
h B ETSY. ) całuiąo go w rekę.) "9 
|. Ah! wszyftkańćczynie;có mi tylko rozu 
każtsz móy Oycze. a ki 

Feabywawo. ( wydzieraląe się.) 


Nie całuyże mnie w ręke moia kos 
chana; bo zaraz mi fia zdaie ze u dworu 
ieftem, gdzie cię z łedney ftrony AE" 
a z drugiey kola. 


| 3 
„RYSZARD, Ne; 


i 


„Wieków fie dłużey móy sOycze! 
Wszak wiesz, że iey szukają wszędzie. 
Gdyby przypadkiem napadli tu. na nas 
szpiegowie, zginęlibyśmy na zawsze. 4 


BETSY, ( przelękniena, ) j 


è 


:Co mówisz? szukano mnie tu? 


i 


W F ER D YNAND. 
Tak w isamey rzeczy, ale nie obaa 
«iay fie niczego. ( tu słychać hałas,) CÓŻ 
to ief? zdaie mi fie, że tentnienie koni 


par 


Mazza 


słysze'ra sólcificu. Obaczmy i ieno. (idg 
wszyscy wgłąb sceny, ) 


RYS ZA R.D, 


Co widze” Wszak 'to ten sam dwós 
rzanią, który tusbył iedzie i z drugim 
iakim(fiś Panem.Ah! zapewne to Milord! 


BE T.5S Y,(pożnałąc Miłorda z krzyę 


kiem ) 
Przebog! to on sam! O Boże! PRT 


mnie przed iego wzrokiem! 


FERDYNAND. X 


Bież do chałupy i schoway fie do ale 
kierza. Ty Ryszardzie 
zamkniy drzwi na zamek i podeptzyy 
dylem ześrzodka. Ja tu na pikiecie zo» 
ftane i wyftrzymam ten pierwszy attak, 
( Betsy wpada do chałupy, 
myka gwałtownie drzwi za soba.) 


idź za nią, 


Ryszarda, | za. 


EEN 
ee ee pee 
SCENA DE. 2 


MILORD„LURWE LL; 
man ER DYN AND, 


LiURwt tt, który u dkidjetratei 
Milordem postrzega ieszcze-wchodzącą do 
«i K tdomu BaF, X 


Or ieft, oto ieft Mości Dobrodzie» 
iu. 


. Tak, A ona sama, poznalem ia od 


razu;: w prh nawet sukniach uciekła. * 
TSAS 919 


L u R w a L L. C CZ feriykana ) 


mó Ain 


et 


A co? gdzieście ią baig „żApewne, 
tu sama przybiegła? 73 W sées 
; »A 


s. mał FERDYNAND. 
rE RI 3 
:6 ‘Kto taki? EN SIRT K pt 


„ax MI Popo, ew 


*' "Ta dziewczyna;. którą ; wpadla do doe 
‘mu tego, wszak to ief Betsy? q, 


+% 


"FERDYNAND. 


Jaka Betsy? 


LYRWELU 


Córka tego młynarza, o którym wam: 
mówiłem. Ta sama co uciekła od moie» 
go Pana: 
; FERDYNAND, 
Nie, to nie ona 

MI 0 RD. 


Jako zuchwalcze! śmiesz ią prżedes 
miną zapierać? Alboz ia to dofkonale iey 
nie znam? A 

FERDYNAND. 
2- Tey, ktòraieft teraz u mnie, niea, 
znasz W Pan zapewne. 
MILORD. 

Jeft to ta,sama, którą wziąłem z 
tych lasów, i przez rok cały trzymałem 
u fiebie, 


» 


FERDYNAND. 
Otóż to właśnie nie ta sama. Tamta 
była Betsy wyftępiia, żyiąca w zgorszeę 


i w 


niu i wspolnica W Pana pierządn, a to 
ieft Betsy żałuiąca. swych zbrodni i pos . 
wracaiąca do cnóty.. | | 


imes , MILO RD. 


Cói widze po minie tego zuchwalca,. , 


zechce sobie zemną Żarciki ftroić, ( do 
Lurwella ) Idź do chałupy i PRYPIOWACA 


mi ia hatychmiaft. 


% rę EAEN 


LvURwREL L, (chcąc irć do domu.) 


Dobrze Mości Dobrodzieiu. 
Pn RDYN A N D, (biorąc go za piersi. J: 
jeżeli mi jescze krok ieden poftapiiz, 
uduszę cię iak kota. 


M ILO R D, (ze żłoscią. ) 
A cóż to ty śmiesz robić niegodziwy 
hultaiu. NK aoi 


KiacyrwiKE 


| * Huitafu! .. . Mospanie, proszę kros 
mnieyszych nżywać. wytażow. Ja fig 
hultayftvem nie bawie. Służę Królowi 
dieftem ftrażaikiem tych lasówe 


4: 


MrrLomRD. 
Jak fie nazywasz? 


FERDYNAND. 


Ferdynand Kokl, niegdyś Sierżant 
połkuHrabiego de Winczester,czego oto 
łeszcze noszę dowody, (pokazniąo | mu. mear 
dalik na wstążce, ) ORA A 

LvRwE LL. ( nastroniez) s i 

Ab! to ten sam. O filut iakże ale 


AU La 
oszukał! ; 
M iL OR D. 


Rozumiesz ty więc śmiałku, że ten 
medalik daie ci prawa tak zuchwaie fig 
ftawiać ludziom. moiey dyftynkcyi? A 
wiesz ty zkim masz do czynienia? 


FERDYNAND. 


Widze, że W Pan masz oczy, nos, ges 
bę i całą poftać do moiey podobną, 4 
ztąd wnoszę, żeś człowiek takiiak ia. 

MILO RB : 


Wiedzże otym zachwały trefnifiu, że 
ieftem Milord Rydyng, Synowiec minia 
fira. 
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PEASE r 


“Ao tego wcalebym fe nie był dane 
Äi t chýba z tych kosztownych ubiorów, 
które W Pan dzwigasz na sobie. Ale 
przyodziey tylko niemi swoiego służalcą, 


a zobaczysz ieżeli iaka między „wami. 
będz e | różnica. 


| _MiLoR p, 


A luz też nadto tey made! Pas 
czekay,nanczę ia ciebie niegodziwy hul- 


taiu, co to ieft respekt dla osob moie= 
go fłanu, i 
FIERDYWAN D. 

+ Mospaniez „t prosze W Pana niechże i 
ten wyraz hultaia ofłatni iuż rąz.od 
niego słyszę. „Wioien. ieftem W Panu 
respekt iako osobie , pyższego: ftanu, ale 
zrozumiem, że ci go w niczym nieuwłoe 
czę, kiedy mowię, że iefteś człowiekiem 
do mnie podobnym. Czyliż masz bydź 
"poł bogiem w mych oczach, dła tegó, że 
iefteś bogatym! a. Wreście gnieway,fie 
JW. Pan iak chcesz muszę ci powiędżieć 


g 
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prawde! Zołnierz który lat 20. dzwigał 
karabin ua plecach, okryty bliznąmi 
raf, które odebrał zasłanialąc picriias 
mi Oyczyznę, wart ieft zdaiemi fię ie- 
dnego pysznego młokosa, ktory procz 
zabytków i zgorszenia obyczałów; nic 
więcey nie przyniosł swemu Kraiowi. | 
MILORD. 

A iuż też to przechodzi wszyfikie 
granice. Do iutra, do iutra sprawa, Mos ' 
spanie śmiałku. Wylecisz mi ty zaraz 
m tego ftrażnikowfiwa. 

FERDYNAND. 

Mnieysza otó. Niebądę więcey oglą= 
dał podobnych W. Panu. 
MILORD, (chcąc weysć do domu, ) 
Uftąp fie z drogi natychmiaf, rozka* 

zuię ci imieniem miniftra. 
FERDY N A ND. 

Minifter żadnego gwałtu wdomu: moe 
jim czyaić nie może. Jeffem człowiek 
wolay, tą ziemia,ga którey ftoię, ieft 
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śmoia własna, kupiłem ią sobie“ i“ kiedy 

potrzeba będzie pokażę tego dowody. 
M.I L © KD, ( dvoóywaiąe pałasza.) 

o Precz mi' z tad mówię, bo ten pas 

| - Stasz w pierfiach twoich utopię, 


FERDYNAND, ; 
( porywaiąc się do pistoletu.) 

: Mospanie, zaklinam W Pana, nieche 
ciey mnie przyniuszać do tego, ażebym 
cię nareście przękonał,;że nie iesteś ni« 
_ czym więcey tylko człowiekiem. Ta 


„kula rownie Milorda iak i oftatniego 
żebraka trupem położyć możę, 


„MI LORD. 


l Jakó tybyś śmiał do mnie wyftrzelić; 
ty łotrze, haltaju, sznbrawcze. Aii 


IFERDYNAND, ( naciagdiae kurski) 
\Möospanie. ... niewytrzymam dłnzey, 
Mi LORD, odstępuiąć od niego, ) 
Dobrze, dobrze, będziesz ty wifiał 


ZA to, zboyco ty leśny. ... Ë tu widząc 
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<błyskawicę w obłokach. ) Ale cóż toilet? 
zdaie mi fe że błyika'na Niebie! 
LUR wm L L,(przelękniany. ) 


I mnie fie to samo: zdaie! ( 7u się 
znowu błyska i słychoc grzmot.) 


M I LO R D,( ż wielkim prześtrachem,) 


Przeboz! ce słyczę? grzmoty? — ah! 
„Lurwel umieram. 


i TEER WEI 


Uciekaymy ztad | cym prędzey.” Pan 


ftraśliwieżboisz fię płordnów, a one nay- 
częścieyw lasach zdykły uderzać. ` 


FER DYNA N b,(snięiąc się.) 


Coż to ieft? Jegomeść fe” grzmotów, 
obawia? ha, ba, ba. JA w cóż fie "bio. 
cła'owa wielkość wiecey niż ludzka? ma 
Milordowie.niepowipaiby fie- l. piorunów 
nawet obawiąć, ponieważ,takie, połboże 
ki i nadpowietrznym rzeczom rozkdzye 
wać mogą. Ale schoway W Pan ten pas 
łasz, iego oftry koniec mogłby iak kon= 


„dnktor na wieżą, ściągnąć na lone W 


" Pana pioruny, (tu się znowu błyskał pio“ 


run uderza,) 
MI LORD, 


( (4 krzykiem upuśczaląc pałaszna ziemię, ) 

Ah! nieszczęśliwy! podob: o zabity ie= 

ftem? ( chowa głowę na piersi Lurwelia.) 
; FERDYKRA Ni De 


Nic to nic, to tylko żarty. Tu tego 
tyfiącami: mderza w z fkały. jj 


+306 a a, 


Daymi Pan rękę, poprowadzę go do 
konia. Oddalmy fię z tego mieysca co 
prędzey nim większa burza nadeydzie. 
( Milord daie mu rękę, zakrywa i sobie os 
p ay „płosżózóm i cały drzący odchodzi, ) 


à 


FE RDYNAN D, (do Lirioelta ) 


A co Mospanie nasze 200. Gwineów 
kiedy podzielemy? , 


LURWELU 


Poczekay filucie, rozmowiemy fie iu- 
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tr, nie nydzieci ta sztuka na Tucha, 
( odchodzą. ) 

A o zywa r 
sCE NA. x 
FERDYNAND," RYSZARD 

Firin DYNA ND (2a Lurwellem.) | 


l 


Gy braciszku pofłapię ia żtebą po 
miniftrowiku. Hey Ryszardzie! 
t RYSzA RD. , 
A co iuż po$śli móy. Oycze? 
FERDYNAND. 
uż fie,oiemasz cvego obawiać.Przyydź 


tutay do maie, 1 przynieś mi „moli< 
rusznicę;( Ryszard odchodźi,., tu znawiz 
Pan iua 


grzmi i pierursucerza. ) Oy móy 
nak, już. tam. napoi umarł, zapewnę. -s 
Móy Boże! iak to ludziom w rolkoszach 
żyiącym śmierć okropną zdaje fig tzes 
czą, a my biedni, o iak czefto życzemy 
iey sobie! . i 
R ys z ARD, ( niosae karabin.) 

Otó macie: Oycze wasz ulubiony 

sztutmaczek. Ç spostrzega pałasz na zis- 


mi.) Ale cóż to znaczy ten pałasz? 
FER: 


nya FERDYNAND, 

Jet to móy Synu zdobycz,którą zyfkaa 
łem i woyny nawet nie tocząc, Podniś 
go i zanieś do domu. [Jutro gdy 
przed Królem fkarżyć fie będziemy, ta 
zelazo pokażemy za dowod RSE 
nego nani gvaltu. 


"R Y SZ AZ, ARD ( dns palais) p 

Ale móy Qycze, wy nas chcecie poa 

rzucić samych, a gdyby fię tu znowu pos 
wrócił ten Milord? 


FERDYNAND... 


Q nie uczyni tego bądź peway. Te tehoc 
rze obydwa Pan i Sługa, tak fie bare 
dzo grzmotów obawiala, zedak bydło ua 
ciekaią, i zapewne nie oprą fie aż w dos 
mu. Do tego noc fie iuż zbliza. Nim fie 
iednak dzień zmierzchnie ieszcze, iedź 
ty śpieszno wózkiem do "Mansfield Ż 
przywieźć z sobą Roberta.On lako Oyciec 
naypierwsze ma prawe do córki i pod ies 
go okiem”Betsy bezpieczną iuż będzie, 


(tu znowu grzmi, ) Ta burza dzifieya 
sza ieft dla nas wcale pomyślną, bo iak 
fię deszcz przez noc wypada, intro sli: 
czny ranek bedzie na łowy. Ja poyde 
tym czasem do kniei, Zwierzęta teraz 
"chroniąc fię przez słotą, idą profto “ 
swoie legowiika, muszę ie wytropić, 
intro profto Króla poprowadzę na nie. 
RYSZARD. 


Nie bawiąc wiec dłużey, iadę po Ros 
berta mòy ` Oycze, a Betsy tu przy 
matce zoftawię. ( odchodzi, ) f 


FERDYNAND. 


Powiedź iey niech fię nieboi niczego, 
po połnocy i ia powrocę do nich Na; 
pozbywszy fię z głowy wieikich Panów» 
idźmy teraz z dzikami fię potykać. Qy 

czętto fi2 trafia, że oftatni mniey 32 0a 
Kati iak pierwfi. odęhodzi, ) 
KONIEC AXTU Ñ 


"Orgiestra gra Sj mfonią, w nny siya 
thae grzmoty i nawalnice. 


prrs 


Burza „ustaże ku koncowi Symfonii s aż, 
chat tylko czasem zdaleka śr ż dezcz 
Ave bardzo ciemna, 


SCE NA sę Awa: 
Teatr reprezentnie inna, czesc lasu bardzo 
" zarostego, | Na boku: widac pień ro 
| tego drzewa wypalony we srodku, 
TRZEH MILORDOW. 
( Którzy błądzą szukaidc drogi vo lesie, ) 


PiEkwSZY. MILORD, 


' \ 
J eszcze tez przez życie mole w tak 
Czarney niebłądziłem nocy. Zdale fie 
že ten las niema ni początku, ni końca, 


DRuci MiLoRD. 


* Tå prawda że kóniec nie tak prędko 
. podobno: aT ale co początek 


ł 


| 


_ bardzóśmy: łatwo” znaleźli wieżdzałąć 
wczoray do niego. 


TRZECI  MILORD, 


Niech tam wszyscy diabli porwą was 
2e pólowanie i wasze ielenie.  Wolała 
„ bym ia był w ILondynie-na osyoioną ias 
ką polować sarnę. Spałbym noc całą na 
miętkiey pościeli, a tn przemokłem do 
nitki. Ale moieysza o mnie, to gorzey 
gdzie fię podział nasz dobry Król w tey 
fraśliwey burzy? 


DRUGI. . MILORP, 


Ja niewiem w którą ftrone Kròl fie 
obrócił i czy sam zoftał, czy tam ma 
kogo przy sobie, ale co my, nierozłą« 
czaymy fie proszę, i idźmy zawsze ras 
zem dla bespieczeńftwa. 


PIERWSZY. MILORDP. 


Oy tak, czyńiny iak prawdziwi Dyosa 
racy, myślmy pierwey o sobie, mniey 
dbaiąc w co fie Pan'obzoci. 


59 


„Traker ` MILOR D. 


Ale bó go cóż'ukata tak daleko w 
las fię zapędzał* więcey dwie mile bies 
gliśmy za tym przeklętym ieleniem, iuż. 
i psy nawet zgubiły były trop iegó, a 
Krol i jieszcze, i ieszcze. Koniecznie 
chciał go sam ząbić, i nieczekaiąc nawet 
aż mu go; napędzą, sam pobiegł p przeys 
mować go w a 


Ws 8 
DRUGE: MILORD:. SE 


Przyznać iednak ° potrzeba, "żeśmy 
Króla sami'poduszćzali dó tego, upea 
wniaiac go, że ieleń ieft przečtudownep 
piękności, a chociaż go podobno żądęn z 
nas niewidział. Henryk lubi niezmiece 
nie tego zwierza i tak fię zapalił do 
niego, że kto wie ieżeli tey ftraślivey © 
niewytrzymał nawałnicy, a możę i dotad 
"błądzi potene. 


EENEN 


PIERWSZY. MILORD; 


| Otóż „znowu naganiaiąc Króla, i w 
‘tym poftepuiemy sobie iak Minifirowie 
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nafi, którzy wszyftkie dobre okolicza 
mości przypisułą swemu rozumowi; a 
nieszczęśliwe dlą kraiu przypadki, na 
samych Królów zwalaia. 


DRUGI  MiLORN, 


Ey daymy pokoy teraz i Królowi i les 
go miniftrom, oni fie zawsze ze wszyfta 
kiego wykręca, ale my niewiem czy fig 
z tey gęftwiny dziś wydrapiemy. Wie» 


cie co, trzebaby dam choć raz wyftrze-, 
lić z fuzyi, może na ten odgłos odezwie? 


Yie kto albo przyidze po nas. 
PIERwśżY ' MILORD, 


E Wszyftkie łuż naboie pa WYCZ: 


lam. 
DRUGT 'MILORD, 


"Otoż ia wyftrzele, bo mam ieszczę 
nabita fuzyą . ( wy strzela) z fuzyi, a pa 
nieiakicy pauzie, ) Nie, nic niesłychać; 
nikt fie nieodzySa. 

TRZECI, . MILORDe 
Niema innego sposobu, tylko cierplia 
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wie czekać rauney iutrzenki. (postepuiąas 
dałey, ) Zdale mi ñe żem nama. at ia- 
kies wielkie drzewo, ftańmy tù pod nim 
może nas zasłonić od deszczn. 


„Pierwszy = MiLOKD 
Ufiądźmy raczey, bo iuż ftać dłus 
żey niemoge ua nogach. (siadaią, ) 


DRUGI  MILORD. .: 


Ah! co to iednak za fatalna rzecz 
znaydować fie w tak grubey ciemności! 


Pierwsze MILORD, 


Bez wątpienia, A przeciesz to ieft 
rzecz tak powszechna na świecie, żeśmy 
fię inż dawno do nięy przyzwyczaić byli 
powinni. Jeftże bowieni choć ieden dzień 
w życiu haszym, żebyśmy w iakich nie= 
błądzili ciemnościach? «= Okrywaią nas 
niemi filnci przez swoie wybiegi, głupcy 
przez ich niewiadomość, facatycy przez 
ich taiemnice, Patrooowie przez. „ich 
( potwarze, ludzie dworscy | przez swoie 
intrygi, a kobiety przez,ich oświadczea 


nia fałszywe. Tea rozum nawet, z któe 
rego fie tak bardzo chełpiemy, nic więe 
cey nie ieft, tylko bladym promycze 
kiem, który ledwo nas tyle oświeca że 
przecież nosem nienderzamy o ścianę, 
ale do wybrnienia z geftey pomroki, w 
którey nas bład i niewiadomość trzy» 
maiz, ten rozum, ani nam tyle pomodź 
mie może, coby nam pomogła teraz do 
wyiściaż tych lasów, iedńa maleńka 
gwiazdeczka na niebie. ; 


TRZECI  MILORB. 


Ale móy Milordzie nie ieft to teraz 
czas morały prawić, i mimo ślicznego 
twoiego rozumowania, ia wolałbym 
przecież choć iedną gwiazdeczke ną 
niebie, niżeli te ciemność, w którey 
jefteśmy... Ale czy mi fie jzdaie, „. 
czy kogoś słyszę idącego. 


MIŁORD. 


DRUGI 


Ktoś fie tutay drapie przez krzaki, 
(słuchaią. ) 3 


ETDAN TEÒ 
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Dre eeaeee E rowny 
ASC ENSA IL 

CIŻ SAMLi DWOH GAIOWYCH... 


I.. GAIOWY. 
Ora to właśnie w tym mieyscu słye 
chać było ftrzelanie. ; 
m Ga1/0w Y, 
T mnie fię tak zdalie. Ale to uiepos 
dobna móy bracie; żeby w tak. ciemney 
neey mógł kto ftrzelać zwierzynę. 


L GAftowY. 
A w którą ftronę dzifiay uciekły sarny? 
ar "GIG WY: 


Jelenie poszły na południe, ijopowias 
dano, że Król udał fie za niemi, a Sata 
ny wszyftkłe w të tu krzewinę pierzch= 
nęły; | 
I GatrowyY. 

('Otóż' tó ani chybi Panowie firzelcy 
wyszpiegowali ie tutay, i na kcato Kto: 
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lewfkłe chcą sobie kilkoro rogaczów wa 
bić, a jutro na rynku ie przedadzą. O 
wole ia sam w padzić którego do fieci» 
iprzepić go za zdrowie, Królewikie. 


II. GAIowy, 


(Ale w'takiey ciemności czy można 
dawet zobaczyć by zwierza? 


L GAatrowyY. 


A. krzefiwko od czegó? Alboż to oni 
, hieumieią aapalić ognia, który im zda» 
leka «wszyftko oświeca? Idźmy ieno 
daley. (postępuią-trochę, ) 
II. Garowy, 


; Słuchayno bracie, ieżeli ich czasem 
będzie kilkunaftu, a nas tylko dwóch, 
to nas poduszą. 


I. .GaAtrowr. 


O iakiżeś thorz! Złodziey nigdy nie 
ma śmiałości. Gdyby ich i dziefieciu 
było, wszyftkich połapłemy. ..*' Ale cicho 
«..słyszę kogoś), . ¿tutay fie rusza. . 
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DRyGi  MiILoRD. 


Wyrażnie słysze, że ludzie iacyś gae 
daig, Na honor, bać fie zaczynam, je» 
żeli to są iacy zbóycy leśni, to nas da 
nitki obedrą, bo nawet żaden z nas nie 
ma czym firzelić. 


TR PR MILORD: 


Gdyby nam Grali toeo mamy, ilie 
czniebyśmy zarobili na polowaniu. 


sub SAY GIA pow W 


Słyszyiz? ( skradaią się zwolna, 
DRUGI MILORD,- 

W ftańmy lepiey i przeidźmy po cichu 
na druga ftronć. (wstaią, a gdy postąpią 
kilka kroków, wpadaią między nich `“ Ga: 
ło à chwytaią ich'za szyie,) 

„M: GAlOwWY. is 
*"Ahal... a tuście złodzieie. Nauczę 
` ja was polować pó nocy. 

il, Gato wY. 
 Oddaycie co macie drapi.hzófty, ba 
was do nitki obedrzemy, 


óa 


TRZECI  MILOLD: 


Ah! mol Panowie z całego serca ada 
damy wam wszyftko co mamy przy sos 
bie, tylko niechcieycie z nami grubiań« 
fko pofteppwać. 


Ł GALOWY 


-O tak,grzecznie zwami poftępować na- 
leży, właśnieście nato zasłużyli obie ñe. 


IŁ Garow Y; 


Ptozżne te perory hulczyfkie duszeg 
oddaycie zaraz co macie, 


TRZECI  MILORP. l 


Ja niemam więcey tylko 3. luldóry 
przy sobie.. | 


Druc:  MILOLRB. 


ja mam 5. gwiaeiów i zegarek złoty, 
proszę to przyiąć, 


PIERwSZY / MELORD, 
Ja nic wcale niemam prócz tabakięre 
ki kościaney, weście ią a puście nas, 


x 


Śr 


B"GWrowWY 


A cóżto u kroćset diabłów ma, zná.. 


czyć! Te niecnoty rozumicią podobno, 
ge my fię damy przekupić, Nie zło= 
dzieie, nie. Jutro rano müücie, fiangć 
przed sądem w Londynie, : 


ERNAS MILORD, 


My przed sądem? za to; że nas w 


lefe obdarto? 
I. GAxrowY. 


-Jakto obdarto?. 
DRvGi MILORD. 


' Alboż nas W Panowie niechżecie Qa 


bedrzeć? 
L Garowy. 


Otoż, widzisz bracie, co to za beftye 
bezczelne, oni iutro gotowi przyfiadź, ` 
żeśmy ich chcieli obedrzeć. 


* "TRZECI | MILORD. i 


s 


Zapewne, że 'przyfieżemy, a to spraa 
miedliwie. 


Nie, złodzieje, nie waszych 'workó' 
my chcemy ed was, oddaycie nam tyl 
zwierzynę Królewfka,któraście ukradli. 


PIERwSZY MILORD. | 


A niech ią tam kaci porwa swoig | 
zwierzynę. Ceniliśmy ia przez dzień 
cały, aleśmy i zająca’ tawet nie ubilie 


IM Garow* 


Dosyć że iqż tych drwioków Panowie 
cszufty. Alboż my to nie wiemysżeście 
tu umyślnie czatowali na sarny? Czy 
niesłyszeliśmy, iakeście niedawno ftrze» 
lali? Czy nie mowiliście sami poe 
cichu do fiebie: że gdyby wam zabrano 
te co macie, ślicznie byście wfkurali naj: 
polowaniu? A co nie prawda? 


DRuGi  MILORD, 


My to mówiliśmy o naszych pienią:j 
dzach. 


Wit ] 
od Pròzde wykręty. Pewno wifieć bes 
dziecie, daie vam moie słowo na to. 
Daley bracia, prowadźmy ich naye 
przod. do fiebie, a iutro oddamy ich dos 
Kokla Srażnika. Wieczorem zawiozą ` 
iah wdybach do Londynu, we czwartek 
po południu ftawią ich przed sądem,' 
a w piątek rano, daley na szubienice, 


FIiERWSZY MILORD, 


Idziemy bracia. Niema czasu ź niemi 
dysputować, na mieyscn przyzwoitym 
oczyściemy fie z tego; a tym czasem 
dobrze, że mas wyprowadza z tey pna 
szczy. ldźmy tedy moi Panowie. 


I GALOowx, 


Trzymayże ich dobrze za szyje, żeby 
ai który halsztuka w reku cie zoftas« 
wił, a sam'pie uciekł: Daley; dzley do 
klatki panowie ptaszki, ( wychodzą, ) 
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SCENA [II 
HENRYK sam, (wychodzi ż przegi. 
wney strony szukaiąc przeyscia w gęstwinie,) 


N. «. To niepodobna, ażeby to miał , 
bydź publiczny gościeniec. Zgubiłem. 
drogę zabłakałem fie zupełnie.,, Nies 
wiem w którą ftrons fię obrecić . «. dos 
'kad fio udać.. ( stawa pod drzewem, ) 
Moy Boże! człowiek zofławiony sobie sa« 
memu, o iak że ieft słabym fworze« 
niem!.. Na cóż mi fie teraz przydać 
może Krolewfka moia doftoyność: Noc 
żadnego niema wzgledu dla mnie, Nie 
mogę ani laśniey widzieć w tey ciemnoe 

cie, ani śmieley poftepowaciak naylich= 

szy z moich poddanych =- Co to ieft 

Król?... O iak wiele razy fiedząc. na 
moim Tronie, słyszałem w około mnie 


powtarzaiących podchlebców; Król nasz 
» left madry, left potężny, ieft wielki! 


3373 Ależ tea Król obłąkany w nocy w 

środ lasów choćby miał naywiększy ros 

zum, rozeznać przecież niepotrafi gdzie 
ieft 


A 
fołaocy a gdzie południe? Potęga tego 
niewftrzymuie deszczu, ni 'grzmotówą 
wielkość jego niczym ieft w porównaniu 
iednęy piororowey ifkierki,, a zatym 
ieft człowiekiem równie:iak fani! Z tym 
wszytkim o iak częfto wynofiemy fiè z 
tych nie naszych wielkości, „, M.im 
zdaniem: Krolieft mądrym, przez.mąa 
dre uftawy, ieft pitężnym w potędze 
Narodu, ieft wielkim tylk przez wiela 
kiecnoty! — ( otrzepuląc płaszcz.) Ptzea 
mokłem wikroś, t pierwszy raz w życiu 
„ doznałem ftrachu, niewygody i utrudzea 
nią, Jednakże cieszy mnie to po częs 
ści, bo gubiąc Kròla, znalazłem człoa 
wieka. w sobie. ( tu słychać strzelenie,) - 
Cóż tosieft? czy nie zboycy zaaydula lie 
tutay? cóż mam począć! Moia ;Króle= 
wka: Moc. zapewne by mnie. nie obros 
niła od.aich a Odłożmy więc doftoyność 
a: ftronę i schowaymy fie pod drzewo, 
dak człowiek. ( chowa się za drzewo; 
przy którym stoj,)| 
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HENRYK w ukryciu (FERDYNAND, 


(2 Fuzyia i torbą mysliwską,) 


FERDYNA MN D (mowige z za Kulifsy,) 


W nasz go, co za zu: hwala beftyaż 
tea pan niedźwiadek? chciał ‘sobie ze 
maie bankiecik wyprzwic; ale poczęftow 
wałerm ia go tam podcbno, bo zemknął 
Żaraz, tylko sobie cóś pomrukiwał pod 
nosem ~~ jeden raz w życiu moim tras 
fito mi fie ftać na szyldwachu ptzy 
drzwiach sali Akademii naszey w Lon= 
dynie , słyszałem iak  kilkudziefiąt 
mędrców w czarnych płaszczach i wiele 
kich perukach, utrzymywali w publie 
czney dyspucie: że człowiek teft Panem 
i Królem wszyftkich zwierząt na świe= 
cie: Ja to samo iuż nie fto razy chcią= 
łem wyperswadować niedźwiedziom i 
-wilkom; kiedy mnie czasem obfkoczą, 
ale te.głupie beftye niechcz temu wiee 


rzyć. Oy żebym ia mógł choć raz wpu= 
ścić.do sali Akademickiey ze czterech 
przynaymaiey niedzwiadków, obac zyła 
bym, ktoby fię też przy swoim zdaniu 
utrzytnał,czy moie zwierzęta kosmate, 
Czyli! tamte w "dużych perukach. 
Nawet te beftye nie.maią wzgledu ? 
na 'móy Medalik, a, on. może kiedy 
Króla nawet samego oczy ściągnąłby na. 
mnie, i spodziewam fie że widząc maile 
wyciągaiątepo rękę, pod murem, kas 
załby. mi dać przynaymniey choć. tnzin 
Gusineów;,. „a iego kamerdyuezy dalys, 
by mi.z, tego tuzin szelingów. 
HENRY X, (zastronie,) o. 

„Nie, tọ nie ieft ,„zboyca iak widze. 
Mufi_ to bydź ieden z ftrazników.lee 
śnych. Słuchaymy daley, Doviem  fię 
może rożnych aawości,. o którychbym 
w Pałacu moim nigdy nie słyszał, - 

FERDYNAND. 

Ale przypomniawszy sobie o Królu 
''łuż mam dla niega upatrzonych sześciu 
wilków białych, dwa niedźwiedzie sreo 

Es 


68 m ` 


brnego włosa, i ślicznego ielenia z taa 
kiemi rogami; iakich ieszcze Żaden 
maż ñi” n.fił we trzy miefiące/po ślue 
bie, 

HE u RY Ky ( na stronie.) 


s Do łakiś osothiwszy człowiek! 


FERDYNAND, 
("Teraz trreba mi ieszcze z półgodzi= 
ny'tutay fi; zatrzymać. Sarny nayczęs 
ściey okolo” rółnócy zbiegaią fię w te 
ftśchyć' Jeżeli ie wytropie, iutro rana 
nayprzód damy dwórfkie poptowadze na 
niej bot nasże damy bardzo lubią “poloa 
wanie na sarńy, ichociaż płaczą częfto 
widząc póbite te niewinńe zwierzęta, 
jedńakze same ftrzelała do nich. Ale 
cóś ten deszczyk zakaty ochłódził po- 
wietrze; dteszcz iAkiś pomnie przecho= 
dži mole rany zaczynają wilgoć uCziie 
wać. Mifszę sobie trochę ognia zapalić. 
„.. Gdybyń tytko mógł znaleść moie 
ognifko, które”sobie zawsze w iednym 
pniaku'żakładam. .. Ale zdaie mi fie, 
że muszę bydź niedaleko od niego. ) 


Maca w około siebie i natrafia na wiels 


kie drzewo, ) Aha, to mòy fłary dąb, 
na który zawsze przed dzikami. reys 


teruię fie z konorem.... tu po,lewey 
ftronie ftoi móy pniak. ( macari znayduie 


go.*) A! otoz left., ( kładzie rękgidósrodka. 
Jeszcze widzę pop:0ł nieoftygi od wczo*' 


ra. Zapalmy chupke,; sa tu drzewa, be 
dzie i ogień w momencie. (krzesze ogień zas 
pala łuczywo,ktadzie.drowka ogień się pali.) 
Otóż „to moy zwyczayny kominek, wy* 


śmienity ieft nigdy niedymi, a chociem: 
i Architekta nieużywał do niego: ( par: 


trząc na ręce,) lam do licha; uczerni» 
łem ci sobie rece iak òw ftary lich= 
wiarz, który liczy swoie złoto na 50. 
od fta procentu.. _Zapalmy lulke, ba 
to wzrok przeczyszczą i myśl, weselszą 
sprawuie „, (siada i pali lulke, ) Nic 
mnie tak nie bawi, iak ten dym, który 
z moiey lulki wychodzi... Uważam s0= 


bie iakon. to nayprzòd gefto paruie od ' 


dołu, daley przerzadza fie w powie= 
trzu, A nareszcie niknie w obłokach. 
Zywy obraz ludzkich nadziei na świee 


GR, "N 
AL GÓRA 
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cie! .. W "młodości układamy sobie 
wielkie proiekta, spodziewamy fie wiele 
kich honorów, wielkich'doftatkow; .. - 
gdy to nas minie; w doyrźalszym wie» 
ku radzibyśmy iuż i na pomierności 
przeftali kawałek chleba spókoyny, ma% 
leńki domek byłby dla nas szczęściera 
zupełóym ... ale i to nas rownie iak 
pierwsze domiia... Nakoniec przycho» 
dzi fłarość, az nią choroby i niedofta= 
tek, umie ramy w nędzy, i nikniem iak 
dymek w powietrzu! —” ( wstaic, ) Otovż 
ta właśnie hiftory moiego życia. — Lat 
a0; służyłem w woyku, w trzech kame 
paniach popisałem fie z honorem, ażar= 
dowałem życie, chcąc'albo zginąć albo 
fie czegoś dosłużyć, nie, ani tego, ani 
owego. W pierwszey kompanii Kapi= 
tan  kommenderuiący nas uciekł że 
ftrachu, ia krzyknałem na kamratów, 
uderzyliśmy plutonem w fkrzydło nie- 


przyiacioł, pomięszaliśmy liniią,wpadła 
kawalerya, wygraliśmy bataliią, Moy 
kapitan, który fig schował, zoftał za to 


pułkownikiem do razm, a mnie żrobiono: 
kapralem. — W dxrugiey potyczce os 
debrałem bateryą, i chociaż okryty ras 
nami, nieu'tąpiłem z wału, pokbnafi nie 
wyparowali Fiancuzow, iza to zofia 
łem Sierżaacem. = Woftat iim nakoniec 
attaku; pierwszy wdrapałem fie na nja 
ry. Pomieszany nieprzyłaciel uciekł od 
armat, kamraci widząc: mnie ha mus 
"rze; rzucili fie do drabin, wpadli: hurs 
mem, odebrano fortece która: decydo= 
wała loscały woyny! _, Nasz Generał, 
który o pół mili patrzał na nas: przez 
perspektywe, zofłał za to Milordem, 
doftał Order i 50,000: 'Enidorow toczney 
dntraty, a mnie przypieto medalik. —. 
W poł roku potym fkofńczyła fie woyna, 
zwinieto woyfko, rozpuszczono moy 
Regiment, iia z medalem zoftałem ną 
braku bez chleba. A tak kiedy moy Ges 
neral opływałąc w honory i bogactwa, 
trawi zycie rofkoszne w kompanii naya 
wyższych o0s6b, fa który pierwszą: szczę” 
ścia iego byłem przyczyna; żyierzy niea: 


= 
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dzwiedziami w kompanii, i ledwie mam: 
bswałek suchego chleba, = © dziwaa 
Czne losów zrzedzeniz! 

HENRYK, ( na stronie .) 

Cb siyszę? ktoby ię spodziewał, aby», 
wtych laszch znaydował fie człowiek 
tak zasłużony? Ani wzmianki po oftas 
tniey woynie nie czyniono mi o nim. >» 
O iak rzadko iftotua prawda dó Fronu 


 Monatchow dochodzi! 


FERDYMNA ND. 
„Jle razy: tylko rozp mletywam sobie 
zscjamójego.przypadki, przychodzi mi 
ząoszę na myśl pewna piosneczką, ; ki0« 
rey ieszcze od mego Bakalarza nąuczy” 
łem fię. 4 szkołach. „ Był to człowiek 
bardzo uczony, ale.gę wypedzono z As 
kademii za to, że ñe ważył mieć wię« 
<ey rozumu od swego Rektora. Rozá 
„gniewany na świat, ofiadł w. miaftes 
c. zku i dzieci tylko obecadła uczył.Częe 
fto’ sobie śpiewywał wieczorem, - fiedzac 
ną  kamieaiu pod, lipa. „Nigdy tey noty 
zago. wnieć. ni.mogę,:choć iuż temu lat 


28. 


30. zgórą mineło. Musze ią sobię zas 


śpiewać. ( spiewa.) 


Pr OS MZOE ZR A, 


Kto rząda szczęścia od świata, 
Niech ñe do świata fto nie, 
Niech fig przemysłem kiernie, 
Niech nie ma wzgledu na brata; 
Bo tam gdzie cenią pozory, 


Tam szczerość nie wiele nada. 
Intryga idżie do gory, 
A zasługa upada. 


Ani cię rozum. zaleci, 

Ani: cie cnoty wzbogaca, 

Kto niema pierza nie wzleci, 

Gdyś goły, zawsześ ladaco. 

Ten błyszczy, ten ma hanory; 

Kto liczne złoto pęfiada. 
Iutryga idzie do góry, 
A zasługa upada! 


« 


Gdy nie mśśz z bogactw załefy, 
Płaszcz fię przed Panem bogatym, 
Lub szukay ładuey kobiety, 

Dziś całe szczęście ieft na tym, 


ZYWO 
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W Swiatynie, w mlaftz, na dwory 
Wszędzie niesłuszność fie w krada. 
*Iattyga idzie dogóry; 
A zastuga upada! 


Oy prawdę mówił. móy Bakałarzy 
Swiat rzadko kiedy sprawiedliwy bywa. 
( spostrzegaiąc Króla za drzewem, ) 
Ale cóż to czy, mi fię zdaie,czyli fię tam 
ktoś rusza za drzewem”.., Ani chybi 
firzeleciaki z miafta zaczaił fie tu, na 
sarny. Idąc tutay słyszałam ftrzelenie, 
pewniuteńko ubit inż którą. ( wyymu- 
ie pistolet z tasaka t naciągnąwszy A 
przybliża się do drzewa. ) Kto tu ieft! 
Odzyway fie zaraz. Czego fio tu skras 
dasz niecnotó? 


H ENR YK, ( wychodzac.) 
Przyiacialu, nie ieftem zły człowiek. 


FERDYNAND, 


Zapewneś nic lepszego hultalu, a kto 
tutay firzelił niedawno? | 


HENRYK. 


To nie ia, na honor przytzekitm. 


FERDYNAND 


A ' 
"Na twóy honor dayże go katu! Krae 
miesz filucie, i ieszcze ci raz pawiadam 
że kłamiesz. $ „kie > WEJDE 
; HENRY x, 
; Ja kłamie? ia zaś mam kłamać? (na 
stronie, j O iak mì fig dziwao zdaie 
słyszeć podóbne wyrazy! ( głosno. ) Nie 
kłamić wcale Mospanie. Daie ch. nato 
słowo moie. 


FERDY NAND. 


Jaròvnie nie wierze twciemn słowu, iak 
i honorowi twoiemu, Daley przyznay« 
mi fis zaraz, czy zabiłeś. ktori sarng 


Królewfką? 
H RBNRRYK. 


"Nie zabiłem żadney. Nadto wiele 
mam uszanowania dla Jego Królewfkiey 
Mości; abym śmiał fie. na to odważać. 
Słyszałem i ią niedawno to samo firzee 


z6 


lenie, a obawialac fie: aby to nie byli 
zboycy iakowi, fktyłem fig między te 


poiaki. 
FERDYNAND, 

Nie bardzo mi fig coś chce wierzyć 
W aściney mówie. Ale powiedzno mi kto 
iefteś, iiak fię nazywasz? 

HENRYK. 


Jak fie nazywam? 
FERDYNAND. 


Tak ieft. Przecież mufisz mieć iakoe 
we nazwilko. Jakże czy fe ńilak nie« 
nazywasz? ... Zkąd tedy idziesz? co 
tutay robisz” 

HENRYK. 

Prawdziwie móy Panie, do podobaych 

pytań nie ieftem wcale przyzwyczajony. 
FERDYŃKŃ A N D- 


Bydź'może, ale to są pytania, na któ 
re poczciwy człowiek nie lęka fie nigdy 
odpowiadać. A: zatym: ponieważ: nic leś 
pszego na twoią obronę powiedźięć mi 


groaet 44 
nie możesz, proszę Warzmości z sobą 
Ża pozwoleniem iego, wsadzę Wasza 
mość do turmy, aż do jw pos 
ranku. 
, HENRYK 

+ Mnie do turmy? iakimże to prawem 

Mospanie? 4 
FERDYNAND, 

Praceni nadanym mi od sąmego Króe 
la, kiedy ci mam mówić wyrażnie, Je» 
flem Ferdynand, IKokl, Strażnik lasów 
tuteyszych, i mam rozkaz aresztować 
wszyftkich włoczęgów, którzy. kradna 
zwierzynę K ròle wiks. 


HENRYK, (za strónie, ) 


Nie masz sposobu, muszę ñe poddać 
iak widzę pod' własne moie rozkazy. 
(gfosno. ) Bardzo mnie to cieszy Moa 
spanie Srazniku, że Król ma tak wiet» 
nego Officyialifię w osobie W Pana, a 
ponieważ wiem teraz że maszeł piego 
powierzoną sobie władze w tych mieye; 
scach, chcę fie W Panu dać tepiey po- 
znać, jeżeli będziesz raczył posłuchać 

nie cierpliwie. 
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FER DYNAND 
Zdale mi lie 0$, zes nie bardzo wazł 


tego. ..:l2 no, słucham 7co mi powiesz 


na twoiją óbrenę? 
HENRYK 


Powiem mu tedy, że i la także nae 
leżę do Króla i rownie iak W Pan nies 
ścierpiałbym, gdyby mu iakową szkodę 
wyrządzano. Przyjechałem tu ź nim 
razem na polowanie, ale zapędżiwszy 
fie głęboko w puszczą za iednym idles 
niem, dla zaszłey nocyi burzy ftraśli= 
wey zbłądziłem z drogi, i sami niewiem 
iak fe w te geftwinę doftałem, 

FERDYNAND. 

Oy! coś to fałszywie, brzmi. moi braw 
chszku. Jeżeliś z Królem przyjechał, a 
gdzie ieft twóy koń? - — 


HENRYK. 


Zoftawiłem go z moim Maftalerzem, 
a sam piechotą zabiegałem ieleniom. 


FERDYNAND, (7astronie,) 


Bydźby te mogło, Własnie też Fról 
wad wieczorem niedaleko ztąd pelował 


HENRYK. 
Wierz mi n.óy przylacielny ze nie ue 
miem kłamać.: 
FERDYNAND. 


Jak to? W Pan dwotak, anie umiała 
być kłamać? A żartny zdrów moy Doe ` 
brodzieiu! 

th " HENRYM 

„ Mów. sobie.wreszcie, co cifię podoba, 
W któtce fię przekonasz że iefiem pos 
czciwy człowiek, i na dowod tego, gdya 
byś mnie chciał przeprowadzić do Mane 
sfield, albo pozwolił mi przenocować w 
tym domu, ofiaruie ci tym czasem te 
-bagatelę. ( daie mu worek, ) a iutro dalee 
ko większą odbierzesz nadgrodę. 


FERDYNAND F 


O to, to, to, teraz dopiero przekoma» 
łeś mnie W-Pan, że iefteś człowiekiem 


U 
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od Dvoru. „, Na dziś tym czasem 
» małą bagatela, a na iutro wielka; o- 
|bietaica,, a toważyftko nie zaląknaąwszy 
fię nawet = Schoway moy Panie twòp 
worek. Ferdynand Kokl nie umie żyć 


po waszemu, i nie trzeba go przekupo* 
wać, ażeby dopełuiał swoi powiafiość, ' 


HENRYK, 


| Prawdziwie ty iefteś człowiek Wcale 
©scbliwszy. Cieszyłbym fic bardzo gdy* 
bym mógł ściśleyszą „mieć znaiomość, Z 
toba. 


FRRDYWA ND. 00M 

Ty iefteś.,.ztoba... ah iak fa tego 
tykania cierpieć nie mogę. Zdaie mi fię 
mòy Panie niepod.hlebiaiąc sobie, zem 
wart W aszmości, 


HW RY K,(2 usmiechem ) 


Oh wybacz W Pan, przepraszam 
F. EuR DN M ANg D. 
Nai majeysza oto, ia fiz nie gniewam 


nidy Panie, tylko że nie lubię bydź z nie 
kim 


a | a 
kim w poufałości, poki nie doświada 
czę sey tego godzien albo nie. 
HENRIK 
Korsi W Pan czynisz. Ale pos 
wiedzże mi proszę; iak ię mam teraz 


obrocić? 


FERDYNAND 


Wolno W Panu obrać co mu fie spoa 
dcba. Znaydniesz fie teraz o półtrzeci 
mili od Mansfield, i masz ieszcze do 
przebycia bardzo gęfłe bory. Jeżeli iea 
dnak chcesz tam bydź koniecznie ies ~ 
szcze tey nocy, wyprowadzę W Pana na 
drogę, i rozpowiem mu /gościeniec iąk 
bedzie można naylepiey. (Gdybyś zaś 
wolał przyjąć cieniuteńką wieczerza, 
iaką ubogi Strażnik dać może i łożko 
dosyć twarde w chałupie, proszę Jego» 
mości, będe: mu:rad z całego serca, ains 
tro rano każę W Pana odwieść do 
mia ta. i 
HENRYM. 

Ale. nie mogłbyć mnie sam tetaz ząe 
„prowadzić do Maniola 


9 


FERDYNAWYD. 
O co tego, to nie uczpuię, choćbyś 
W Paa był i Krolem nawet. 
| HENRYK 


A kiedy tak, to inz wole przenoco» 
wać wdomu W Pana. 
FERDYNAND 
Bardzo dobrze. Poydziemy tedy, ale 
wprzód muszę przysypać moy ogień, to 
fię iutro łatwisy rozżaszy kiedy będą 
gorące vegle. ( gasi egien.) NĄ, teraz 
poprowadzę W Pana z sobą. 


HENRYK. 


Moy przyjacielu, badź pewien'za to 
wdzięczności ademnie. 


FERDYNAND 
Tylko bardzo prosze nic mi nie ebiee 
cywać;, bo zaraz fię guiewać zaczynam, 
Przypominam sobie bowiem mego Gee 


"nerala, ktory nam przed pótyczką złos 


te góry zawsze obiecywał, a po batalii 


| mie spytał fie nawet, czy żylemy 


świecie. Day W Paa reke, nie ebaa 


-wilay -Ge niczego, bola tu znam wszyfta 
| „kie drożyny: ( Odchodzą, ) 
| a O 


SCENA V. 


( Teatr się odmienia i reprezentuie chałupę 
Kokle, Wsrzodku drzwi, na boku szafe 
č hilka stoków. drewnianych, Nai stole 
widac. pałaeę się lampę blaszana. 


ROBERT, KK LY, MAŁGÓRZA. 
TA, RYSZARD, 


i Robert siedzi epaity na stole. MMafporza 


te przędzie na keteurotku, Betsy sko 
Bie iey len i często wciera zapłukene © 
czy, Ryszard zabawny. jest chędoźcnierm 
Harabinków OQycowskish. ay 


MatŁGORZATA. 


N, dosyć że iuż tych szlochów;. . x 
Ābeczg, i bęczą, iak gdyby to ce oso» 
| „bliwszego było, że fie mioda dziewczy: 
wa umieść pozwoliła. Wszakci. te, 
„ (Boże odpuść ) niewiem ieżeli left ie= 


den dom w Londysie: sety fe a aim 
Fa. 
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podobna nie zdarzyła awantura, â prześ 
* cię nikt nieumiera z żalu i wsżysty. 
zdrowi. Poki człowiek młody, czuie w 
sobie krew. Ja sama iak miałam lat 
18. 30, tom ledwo że kory niewylkoczya 
ła, widząć iakiego łairego panicza. już 
to tak iakoś powszechnie fię dzieie, (że i 
\ozleku chce fię tym bydź, czym nie ief £ 
nasze dźiewczeta wolą zawsze wiel. 
kich Panow kochać niźli równych sobie 
parobków. 


i 


Br TSY. 


Oh przeftańcie inż otym mówić. Niee 
zozdzieraycie kardziey serca Oycu mos 
iemu. 


MAŁGORZAV A. 


Ey! bo i czegoź n'epótrzebnie wszyscy 
szłochacie, ftało fie, Choviażeś fie tros | 
chę poszkapiła, aleś fig też i pomiąr= 
kowala, to dosyć natym, A gdzież 
jeft człowiek, któryby choć raz w ży« 
ciu swoim nie upadł? Oy pamiętam ia 
dobrze. miofe młode lata Ç rzuca ładzieb | 
à idzie do Roberta. ) N2; Tatulu bądźcie 


BE 


CEEE) j 8 5 


dobrzy myśli, siużeśćie: darowali" Córce 
przewinienie, „niedreczciesz: ley dłużey 
tym smutkiem waszym. © 


ROBERT. 


„AWybaczeteń iey nisdóświadczeńku; 
górce R.dzicielikie nie cżziie 'iuż za* 
dney do niey urazy,Ale n mnie dęeczy niea 
znośnie niegodziwy poc ftęp zdraycy tea 
86; Etóry ią uwłodł. O Bóże! čzémùsz 
to rowny nani w iftocie' Ikdzióri, wli 
ńió ma bydź udręczać ras i hańbić Geza 
Karnie dla tego, że są bagatfi! Nie, ie 
umtę spokcynić Teżeli - pN 
opka niebędzie, © ** w w" 


RENARD. 


Bądźcie tegb fedi kothany Rober= 
cie, Moy Oyciec, przedfiewział, „intro 
samemu Królodi wszyftko:opowiedzieć, 
a ten dobry "Mónarcha-nie :puści. zapeu 
wne bezkarnie. tak czarnego pofiępku. 


- $6 E A 

* Dycze moy! ieżeli zemfty koniecznie 

pragałecie do uspokojenia serca wastes 
go, tedy ja sama chsciaż hańba okryta, 

choć dla wftydn ałeśmiełacz oczu pode 

nieść aa ludzi, padae Królowi do nog, 

i pety ich fię uiepuszcze, aż wybłagam 

zeme na zdrayce, i nadgtode iadii 

kich szked waszych. 


MAŁGORZATA, 


A ia zań mowie fiedźcie lepiey cichog 

i połkulycie pigułke w milczeaiu. Roa 
zumłecje,żę tou Panów wiele. znacz% 
podobne” wyftepkit Qy oał to seble za 
igraszke maiz.: Okaczycie że to wszys 
filo w śmiech tylko: ebrocz, uażartuią 
fig z was do woli, i odpragią was z nia 
czym, widły, p 
ReBER M 


fi 
$ 


Ktokolwiek w żdrt obraca krzywde 
iczyałona ladzkeści, ale wart ieft nie 
tylko zaszczytów wielkiego Pana, (ale 
natet imienia człowieka. 
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MAŁGORZATĄ. 
Ne, no, wspomolcie jutte - moie 


słowa. 


Á 


Tu słychnć ze: wofa- za drzwiemis 
EERD YNA N De 


„iMałgqtsuto! Malgorzażo! wiek lea 
mó i day nam$tu światła, 


MAŁGÓWRWZA MA 


Ah to moymaż! Zaraz, zaraz. Mys 


szatdzie: |poświeć tam Qycns ( nemne 
zapala swiecp:Y 


e a Di za ań ss 


A pzędzey ieno). bo” c . prowadzę 
awierzyne, iakiey. ów jeszcze w dow 
mu naszym niebyło: człowieka dwót= - 
fkiego.. Małgorzato! 


sca 
MAŁGORZATA, ( zradescią. )' 


O tym lepiey, tym lepiey, ia zawsze 
bardzo: lubię tych ludzi dworfkichi. 


R Ys ZÀ RD, (Wychodzi ze świecą, ) 
_BeER"SY, (mocno pamieszana, ) 


Ab! Oycze mey pozwol niech fie kryie 
przed okiem tego przychodnia, może, 
to bydź który z nalomych mi dworzae 
„mów, nie chcę aby minie widział, aby fie 
naigrawał z poniżenia moiego;, 


MxKŁGORZA TA 


W fłydzisz ię moia tybko tey kiecki, 
ćy wierzę temu! Schowayże fię dò kos 
mory, a ia! cię potym wypuszczę tylnes 
mi drzwiami, poydziesz „sobie spać mae 
poddasze, jeżeli tu ten Jegomość zea 
chce nocować. 

f ROBERT. 


| Żobaczywszy fie z Koklem,i ia tam 
przyidę dó ciebie. 


Be A sY, 
Oycze moy, niemartwcie fie wiecey, 
Bog może sprawiedliwy pomści fie krzy: 
wdy niewinnych.. ( odchodzi.) 


LB 


pzm a z EE, 
SCENA VI. 


HENRYK, FERDYNAND, RO- 
BERT, MAŁGORZATA; RY» 
SZARD. 


MAŁGORZATA 


Fr to tam prowadźisz moy mężńi? 


FERDYNAND 


Mamy tu. gościa Margofiu, chi 
mu dać wieczerzą i łożko, bó tu bgs 
dzie nocował. 


MazóónzaTa. t 


Mamy my tu lepszego gościa, Oto 
Sort salsa z ' Synem naszym, 


FenRDY NAN D. ; 
( Popy cha Henryka. gd siebie. ) 5 


Co nasz fłartiszek Robert? A lak fig 
masz moy bracie raymilszy, (soiskaia się 


ROBERT. 


Wiadoóme ci są: dobrze zgryzoty moie 


$ 


l 
t 
i 
| | 
14 
| 
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„HA ANEY K, (dó Ferdynanda), 


PER troche mopniey byłbym. zapeo 

wne ną ziemi. 
FBRDYWAR Di 

Oh dokata!. .. przepraszam bardzo: 
Jegomości, takem fe ucieszył zobaczy» 
wszy poczciwego. mego przylacieła, żem 
fie de szczetu zapomniał. Mospanie,, 
ten oto nieszczęśliwy ftaruszek iuz od: 


pòlrokn pokzacił swoy młyn; przylacioł: 
i cala, chudobe. 
KEWRYK. 


Dla iakieyże ta przyczyny, czy: nie 
możnaby: wiedzieć? 
| ||RORERT. | g 


Nie iefć teraz czas za:rndniać W 
Pana opowiadaniem , aieszczęśliwościł 
moich, Pottzeulesz wywczasu: ge ue 


ttudzenia;  wypoczniy sobie:. 
FERDYNAND, 


Tak, tak, rózgość fe W Pan. (zdoye 
muie wu płaszcz i sałasz edvina.) L Ugda 


9£ 


goble proszę „. Nasz Krol pok wal dzie 
„fisy wtym lefie. jegomość left dwee 
rzanłaem u. Krola i przyłechał -z nira 
ma łowy, ale że fie daleko zapędził za 
jeleniem, noc go zaszla I zabłądził w 
gefteinie. . 
MAŁGORZATA, (przypatruiąe mu sig.) 
Nieboraczek! 
RPE RODY NAK Di 


Gdybym go był szczęściem  mietpo« |. 
tkał, możeby mu były wilki (kurę poes - 
turbowały. a. 

MAŁGORZAT A. 


Niekorączek! iyt 
FERDYNANb. £ 
Ng, ieno Margofiu, zakrzętniey kę 
około kuchni, żebyśmy fis mieli przes 
cież czym pofilić, bośry fie to prześli 
mieszpetuie. Zabiy parę kurczabóe Í 
ugótuy nam kopa pieregow. 
MAŁGORZATA, 
A dla sam Pana zrobię połeweczkę z 
Jalek na mleku, bo to ludzie aworecg 
lubią delikatne potrawkł. 


HENRYK 
" *Dobrze mois Matksy bele wam bate' 
dzo wdzięczny za to. 
(MAŁGORZATA. 


dolce > Wraca się nazad. ) 
~ Albo też może W Pań lubisz mała 
drzyki, albo Sieląnke.ze sł odkiey śmie 


tąny, bo ia to nmiem bardzo smacno toe 
bić 


HENRYK. 
Co wam ñe podoba, wszyftko z. ochos 
tą przyime. 
MAŁGORZATA. 
Albo też. .. czekayno W Pan... cóż 
a toieszcze umiałam gotować... (mysli) 


pi 


FERDYNAN B, 

» Niebayso dłużey moia Małgorzato, 
i nieprzykrz fi Jegomości twoią grze» 
cznością. ]dź a gotuy co masz pod ręką 

|. MAŁGORZATA. 

„6 moy mężu daycieźmi.pokoy, że» 
Bym „ła nie miała więcey polityki iak 


wy, toby ten Jegomość mógł rozumieć 
żeśmy bydlęta iakie. 


FERDNYANOD 


Oh ia rozumiem, że człowiek szczery 
więcey wart, nizeli grzeczny. Idź leno, 
idź, porzuć tę polityke, a weź fig do kue 
chni, 

MAŁGORZATA. 

fde iuż, idę, ale przy wieczerzy opos 
wiem Jegomości całe moie życie. O be Í 
ja także nie wlefie tylko fie schowałam. 
Oy byłam iia po dworach, i włem do= 


brze co to są wielcy Panowie. (odehodzi.) 


FERDYNAND, 


A ty Ryszardzie idź przynieś nam 
dzbanek cienkuszu.( Ryszard: odchodzi. ) 
bo my tu Mospanie bardzo sławne mamy 
cientuszę,a oszbli sie w Mansfield prze» 
doio fiz udaią, Moy, prawda trochę mi 
duż w beczce 'nadkwainiał, ale to niee 
szkodzi, tyfa podobnieyszyjdiąą: smak de 


ftarego wina. (zdoymuić ? siebie pistolety 
è torbę, ) 


HENRYK: 


„Napiie fie, go z dobrym apetytem bo 
praęsjenie mocna mi dokucza. ( na 
Ustronie.) Dzięki niebu, będe miał choć 
"raz w życiu te | roskosz bydź traktos 
wanym iak człowiek pospolity, i widzieć 
ludzka naturę bez zadney pokrywki, 


FERDYNAND (do Roberta) 


Przyłscieln ufigdzcie tuznami. Jegoa 
molé zapewne gniewac fie nie będzie, 


że fie napiiem razem i ziemy włeczerzą, 


HENRYK 


I owszem prosze, ufiądcie tu przy 
muie Staruzżku. 


“ROBERT, (siada za stołem, ) 


Dziękuie wam'zx tę grzeczność moy 
Panie. 

FERDYSAND, 

Nie fmuccie fie przyiacieln. Mami 
uadziełe, Ze %asz iateres uda mi fie ius 
tre wykicrewać, Ale gdzież fię wasza 
córka podziała? 


ROBERT. 
już poszła spać, słabe iey fie trechę 
zrobiła. 
RYSZARD, (przynosząc piwo, ) 


Otoż left Qycze,natoczyłem z pełney 
baryłki, ale i ten widzę nadkwaśniał. 


FERDYNAND. 


Nic te, wypiłe on fie kiedy ief praa 
golenie; ( bierze dzbanek. ) Do W Pana 
IMospanie. Wasze zdrowie Robercie 
(pile. j s 
H E NRY K (na stronie.) 

-Ta profłota obowięzuiąca, left rofkóe 
szą nieznaną u Dworów. 


FERDYNAND. 


Na Mospanie, proszę teraz wypić 
za nasze zdrowie. 


So H a NR Y k, (Żierze dzbaneć ) 


|| Z ochotą. Do was' Robercie. Wasze 
zdrowie Panie Strazniku ( piie, ) 
PERDYNANYV. 
Sługa Jegomości, 


HENRYK, ( napiwszy się.) 


Proszę przyiać Panie Robercie. 
ROBERT. 
Ryszard, dó ciebie. W Panów zdrowie” 


RYSZARD, 


; Piycie moy. ` Oycze, a przeftańcie fię 
smucic, Akl, +. ( westchnienie mocne.) 


HENRYK 


Mei przyjaciele, uczyńcież mi te 
grzeczność, a powiedzcie mi co ieft 
przyczyną nieszcześcia tego fiaruszka 
Mimo dodtey ochaty, z iaką ftaracie fig 
mnie przviać widze w was pomieszanie i 
smutek. Ryszard ieft podobne waszym . 
synem Panie Strażuiki! 

FERDYNAND 
Tak ieft Mospanie. 


"HENRYK. 


Ten młodzieniec także mufi cierpieć 
dolegliwość iaką. Oczy iego pełne są łez 
à słyszę go, czę fto- bolesne wydaiteego 
weftchnienia. 


FERDYNAND. 


Jakże nie, kiedy ten fatalny przypae 

dek iego naywięcey obchodzi. 
HESR ` 

Zwietzcie mi fie wszyfikiego, a obaa 
czycie, że wam to na dobre wylść może. 
Któż to wie, ieżeli ła nie będe @ fiaa 
nie pomedź wam w tym przypadku s 
który was trapi? 

FPERDYTYNAND, 

Moy przylacieln, nie zatzkości: pôs 
słuchać, co. nam jegomość poradzi. 
Wszak bez tego intro cały dwor o tym 
będzie wiedział, kiedy fia będziemy 
fkarżyć Królowi. 

HENRYA 

Aż Królowi chcecie fie fkarżyć? te 
mufi bydź ważny iakiś interes? Jeżeli 
mi go pierwey powietzyć zechcecie,upe= 
wniam was; że Król prezeminie dowie 
fię tak dokładnie o wszyftkim, iab gdyby 
to sam od was słyszał. Ja wam naylepe 
327 przyftep wylednam do niego. 

GG 


ROBERT, 


Dobrze Mospanie; opowiem ci“wszya 
ftkie nieszczęścia moieja chociaż żyiesz 
na dworze, wśrzód obyczajów zepsutych, 
rozumiem jednak, że nie zechcesz fie 
z pochańbienia moiego nrąpać. Urodzi» 
łem fiz w ftanie szlacheckim, ale ftraci- 
wszy rodziców i maiątek w zamieszaniu 
kraiowym, umyśliłem zapomuieć o uros 
dzesiu, i chwycić fię iakiegoś sposobu 
do życia. Kupiłem młyn niedaleko od 
tego domu, ożeniłem fie z corką iednego 
mieszczaniua z Mansfield, i żyłem z 
pracy rąk moich. W rok iakoś potym, 
żona moia umarła zófławiwszy mi, Còs 
teczke, iedyny owoc małżeńftwa nasze- 
go. Pietnaście lat przepędziłem w; tym 
ftanie, wszyftkie moie ftarania obraca= 


łac na wychowa ie tego dziecięcia, któ. 
ze kiedyś, nieftety! miało bydź przyczy» 


ną naysroższych dla mnie boleści. s, 
Dnia tednego powtóciwszy iuż późno z 
miafta, dowiaduie fie od czeladzi moiey 
że iakiś Paa, wpadłszy do młyna z kila 


t 


J kunafłu służących, porwał córke moig, 
itak spieszno manowcami po lefie uciee 
kał, że go ani dogonić, ani pomiarkować 
niemożna było, w którą ftrone fic udał, 
Niepotrafiz W Panu opisać iaką roza 
pacz ta nowina w sercu moim sprawie 

* da. Straciwszy iedyną pocieche ftarości 

t moiey w tym oftatnim dziecięcia, prze» 
dałem dobytek, opuściłem mlyn, i nda- 
łem fie do Mansfield, gdzie rok caly 

-przeżyłem w  boleściach, wotaigc cda 

„dziennie do Nieba © poniftę za krzywe 
de moig io śmierć,któraby koniec zgry” 
zocie moiey przynłosła, Niespodziewa” 
łem fie iuż więcey widzieć córkei moiey, 

Kiedy oto Ryszard przyleżdza po mnie, 
wdaiąc iakoby mnie Pan Koki potrzeboa 

„wał. Co tylko wftąpiłem tu za próg, 
znayduię córkę u nóg moich zalana łza- 
mi, ale radóść z widzenia oney prze= 

„mieniła fe natychmiaft © ser.u moim 
w boleść naysroższą, kiedy ia znayduie 

' uwiedziona, z bonoro wyzutą ij wzgat= 

dzoną nareszcie od zdraycy, który i$ | 
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schańbił!5.. Już ten ofiatni cłes adiął 
mi resztę pociechy na świecie, i proszę 
Boga, aby iako naypredzey skrócił nies 


„szczęśliwe oftatki życia moiego! 


HENRYE. 


I Ktoż to ięft ten bezwfiydny awon 


dziciel, który wam takową krzywde 


wyrządził? ` 
pe RYSZARD, 

Jeft to Pan wielki, i to też nas naya 
więcey dolega: gdzież bowiem sprawie= 
dliwość znaydziemy na niego? 

HENRYK, 


Alboż to. dla tego, ze ieft wielkim 
Panem, ma mu bydź wolno bezkarnie 
popełniać wyftepki? Jakże fie nazywa? 
moze ia gó znam. 

RYSZAR». 


Jeft to iakiś. Milord, ale zapomniąe 
łem iak fie nazywa, bo go tylko raz w 
życiu widziałem, i to w wielkim irae 
chu byłem na ów czas, 


l 


vy FERDEN AND 


Ale iń bie zapomniałem napisać śóż 
| bie ń iegó nazwifka. Póczekay ieno. (pa. 
trzy w pugilares.) Jeft to Miloed Rys 
| dyng, synowiec pierwszego miniftra, 
HENRYK. 

Synowiec. miniftra! ( na.stronia. ) Co za 
| rozpuftnik niepoprawiony! ledwo nie cos, 
| dzień/podopne zbrodnie; popełnia!( gło. 

sno, ) Niepoymnie iednak mol przyia= 
ciele, iak ten Milord odważył fig WYŁ, 
| braść waszą córke nie maiąc żadąego z 


nią zachowania! mufieli fie znać z sobą 
pierwey? 


R o BERT. 

Całą tẹ fótryge ptówadził iero fawóa 
fyt kóńiuszy. Póznął on był Betsy Stu 
ña polowaniu, ale diemdgac iey nańmde 
%ić dla śiebie, ńaraił fa Paii swemu: - 

RYSZARD. 5 

| Kiedy i3 wykradli ;zemłyńa, rifia 
no ią: zamkniętą przez „trzy miefiące 

| w iednym ciemnym pokoiu, ale widząc 
Milord, że iey;żadnym. poftrachem na 
żądanić swoie nie mogł nakłonić, ażyą 


na to mocnieyszey podniety;,. podniety 
własney miłości, Wypuścił ią na woła 
ność, obsypał kosztownemi darami, 
i dał iey na piśmie przyrzeczenie zaślu= 
_ bieniaiey sobie, a tak odu rzył nareszcie 
serce niewinne, niezńaiące fidel zwodni= 
czych. W pół toku potym obrzydziwszy 
ią wcale, umyślił wysłać ia na okręcie 
do iedney z Koloniow Amerykafńkich, 
gdzie miała bydź zaprzedana w wieczag” 
niewolą. Takim to szkaradnym oktus 
cieńftwem chciał ten zdrayca uwolnić 
fie od danego przyrzeczenia małzeńe 
ftwa, i czarność zbrodni swoiey zatrzeć, 
na zawsze; ale Betsy dowiedziawszy fiż 
o tym od iednego z. służących, uciekła 
- natychmiaft zoftawiwszy wszyftko, co od 
niege miała, i wczora nad wieczor przys 
biegła do nas. 
HEWRYK. 
Czy podobna, aby tea młodzieniec 
mógł knować tak nieludzkie zamysły. 
RoBŁER TP. 


Moy Boże przedawać człowieka iak 


"5 E S APM SĄ. OE — 
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bydle ileszcze to co sam kochał, ah ta 
ieit nad wstyftkie polecia! 
FRRRYNAND. 
'Nieprzeftał leszcze i na tym. Obae 
właiac fię, aby dziewczyna maiąc przy» 


| sobie przyrzecenie małżeńftwa na pia 


śmie, nieupomniała fie wczafie krzy 
wdy. swoley przed sądem,rozesłał szpiee 
gów, aby iey wszedzie szukali. . Mufiał 
en fie od nich dowiedzieć, że.da nas na 
ciekła, bo wpadłązy tutay. ziednym swo 
im służącym, chciał ia gwałtem,porwać 
zidomu.moiego. Stawiłem mu ie iako 
człowiek wolny na swoiey ziemi, i ode 
parłem przemoc przemocą. Porwal fie 
na. mnie do korda, a ia mu: piftoletem . 
błysnąłem. w oczy, i niewiem do czegcby 
przyszło, gdyby Niebo łałkawe. nienas. 
desłało mi było. sukuzsu „w; obłokach, - 
Błysneło szczęściem i zagrzmiało oa 
gromnie. Artyllerya Niebiefka tak ges 
fo Kanonadę: zaczęła. z góraey swoiey 
bateryi, że moy Pan zuchwalec reyty= 
rował fie natychmiaft; zofławiw. szy. na 


ma 
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placu batalii swoy pałasz, który ia lua; 
tro, iake znak zwycięztwa,' samemu 
Krolowi pokaże. 

i HzxnxYKX. i 

Bardzo dobrze uczynisz moy ;przyiąs 
cielu, 

FERDYNAND 

Ale co W Pan myslisz Mospanie? 
Czy my ufkuramy przecież co u Kro= 
la! Zyjąc u dworu, mufisz znać ie< 
go charakter i iego sposób myślenia. 

HENRYK. 

Nikt go lepiey niezna nademnie, i 
dla tego zapewnić was mogę, że Krol 
nieścierpi, Aby naywiększy Pan pô- 
krzywdzi?! bezkarnie -naylichszego ż 
lego poddanych. Ręczę wam, że i sů% 
rowo ukarze tego zwodziciela, i krzys 
wdy wasze ńadgrodzić wam rozkaże. 

FERDYWAN D 

Doprawdy ? tak W Pan rozumieśf. 
Na, Kiedy tak, to przestańmy fię smi. 
cić, Robercie, wypiymy za zdrowie dôs 
bregoKróla. Ryszardzie; poday tu dzbąe 
nek. Zyszarś podais, a Ferdynańd wstaie 
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i gdeymuie kapelusz.) Do W. Pana. 
Niech żyłe Heacyk! dobry nasz i spraw 
więdiiwy. Krol! 
ROBERT, RYSzA D, (zdej 
mieiąc kapelusze. ) 
Niech żyje w naydłużcze lata! 
H ENA YK, ( Zapeminaląc: się, ) 
Dziękuie wam moje dzieci... 


FERDYNAND, 


A to za ce? wszak my nie Wo Pana 
zdrowie piiemy: Jato zaraz znać czło= 
wieka dwozfkiego; dziekuie za Pana 
kiedy mu kto co dobrego życzy, a sam 
czesto nie naylepiey mu sprzyła.Ną, wye 
piy iene i W Pan za zdrowie Królewfkie. 
(daie mu dzbanek.) 

HENRYK. 


Z całego serca. Niechay. żyje: Krół 
Henryke «+ s 


FERD NAN D,f ZaGtyżymuiąć ni 
dzóanek: ) 


Ale. Mospanie za. po 


zwoleniem iege; 
Kioleufkie zdrowia piie fig fioiący I 


zdiawsy kapelusz z głowy. fa'nie-wiele | 
umiem waszey polityki, ale to wiem 
' ġe Moaarchom należy:fię wszedzie i od: 
każłego poszanowanie respekt. 
HENR:C(K; ( w stałe l zdozrmuie kapelusz. JU 
Niech rak bedzie., Piię tedy: zdtow 
wie Kyciewkie. 


w SZYSCY; 


Niech zyłe w iak Baydłnzsze ; lata! 
R oB E MT; ( odbiera dzbanek. )». 
Tia to:simo powtarzam: Niech.żyie:. 


nasz Kröll! ( piio. J 
| 


wSŁYSC Y. 
Niech żyłe! 
HENRYK. 


Powiedzże mi-moy Panie Strażaikuj, 
do łakiego stanu przeznaczyliście was 
szego syna. Stołąc pod drzewem, słya 
szałem hiftorya życia waszego. Zdale 
mi fie że przetrawiwszy cały niemał 
wiek na żołnierce, powianibyście i syna 
do tego ftanu sposobić. 


FERDYNAND. 


Oc o tym wcale niemyślę. Kiedy W 
Pan słysrałeś mole zdąrzenia, nie trze« 
ba mu fie dziwić, Że ńiechciałem uwiga 
zić syna w takim powołaniu,gdzie rzad< 
ko zas'uga, a nayczęściey intryga wye 
grywa. Po tym nieszczęśliwym, porwa s 
niu mu iego; narzeczoney, posłałem go 
do Londynu, gdzie Hrabia Morley nam, 
leżący niegdyś matki moley, obiecał? był 
umieścić go w fkarhie. Ale fig, niebow 
rak i na tey nadziei zawiodł. Straciwszy 
wiecey polroku na prożnym oczekiwae 
niu, powrocił z niczym do domu, i więa 
cey iuż niechce słyszeć o Londynie. 


RYSZARD. 


Qy nie moy oycze, niechcę inż wigs 
cey słyszeć o tey ziemi sbiecaney! 


HENRYK. 


„Coż to ty rozumiesz przez ziemię 
6 biecaną? 


2 


| 
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"Tak Mospanie! Obietnice Panów 
wielkich, s2 ową ziemią. obłecaną Ize 


raelitom, do którey od wiekow wędrue: 


iąc, ieszcze do tych czas trafić niemogą. 
HENRYK, 


Jakze ? to tedy Hrabia, twoy Protów 
któr niemiał żadnych wzgledow dla 


`~ debie? 


RYSZAŃD. 


I owszem bardzo wiele miał wzglęs 
dów, bo mi obiecywał zawsze aż do 0= 
ftatniego momentu. 


FERDYNAND 


Prawdziwie ci Panowie wielcy mus 
sź2 rozumieć, że potrzebulący ich 
wsparcia, same obietnice ieść i obietni» 
cami tylko odziewać fie mogą. 


Rtyśsźn. 
Oy móy ojcze! byndymhiey im to nie 
zaprzątnie głowy, czyś ty iad? dźifiay, 


albo nie. Doświadczyłem tego czes” 


m w z m. "SĘ mm w ed O o i å ah W Z ww M mw ` zma 


PR 
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Waląc o moim chlebie całe pół roku 
przyrzeconey mi funkci. Dziś obiecy: 
„wano mi ftraznikowftwo w Komorze,iua 
tro miałem bydź Rewizorem przy soli, 
za tydzień czyniono ml iuż pewną i nie= 
zawodną nadzieię ... a czego?... Ote 
tego żem nic nie wfkorał. Zawakoe 
wała iedna funkcya, iuż była obiecana 
komu innemu, do drugiey spoźniłem fię 
6 kwadrańs tylko, trzecią zaspokoione 
natretnogo kredytora, czwarta poszła 
w nadgrodę attencyi iednego pedchleba 
cy, piata zakupiono kryskę w Parlae 
mencie; śzofta, fiodnia, osma .. . Iaż de 
dwudzieftn, wszyftko mnie to mineło, a 
zawsze mi obiecywano. Tak tedy śpiąc 
przez pół roku, ocknąłem Ge nareście, 
fkończył fie moy sen przyiemny, i poznąe 
łem dopiero na iawie, że moy Hrabia 
zamiaft o mnie myśleć, cały ten M 
ftrawił na ftaranin fie u dworu o fnne 
kcyg dla ślebie samego. 


ROBERT, 


O moy Ryszardzie, widząc tedy z 


OSPĘ 


twciego przykł:cu, że cnotliwe obycząa 
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ie i profia rzetelność, bardzo małe 
maia zalety u Panów. | 
RYSZARD. 

Obyczaie i rzetelność mega wam po. 
służyć do wykierowania fię... na pi= 
wnicznego naprzykład, zle nic więcey. 
Jeżeli zaś chcecie wyżey poftapić, trzee 
ba wam die wcale w innne usgosobić przy” 
mioty. "Trzeba umieć powtarzać do 


tcnu; jtąk, iubnie, na naymnieysze 


fkinienie kręcić fe iaki na kołowracie, 
ftać, albo wyniść, milczeć lub gadać, 
chwalić czy ganić. Umieć na pamięć 
wszytkie wyrazy podchlebftwa, wszye 
ftkie plotki całego niafła. Rezonowąć, 
dyfsymuljować, udawać iunakaj gdy ka= 
24, tchorza kiedy potrzeba... A may= 
pierwey własnemu sumieniu wieczne 
nakazać milczenie. Oh! co w ten czas 
możecie fię spodziewać, że wyydziecie 
z cząsem na człeka. ; 


HENRYK, 


Ale iak uważam, Pan Ryszard Zae 


gomina wcale, że i fa ief em dworfkim 


«człowiekiem? 
RYSZARD. 


Prosze ni wybaczyć M:spacie! je- 
żeli to opisanie dworów niepodcba” fie 
W. Panu dla tego że ieft prawdziwe, ta 
nie moia wina. Przyznałę is, że i tam 
znayduią fie bardzo poczciwi ludzie, i 
chce wierzyć że W Pan iefteś z tey lie 


«zby. 
HENRYK 


Dzieknie ci przyjacielu,za to dobre 
© mnie rezumienie, i daie ci słowo, że 
gdy zechcesz znowu do Londynu po 

+Wrocić drega twoia nie będzie daremna 
4 wkrótce fie szczęśliwym zobaczysz. 
RYSZARD. 
Dziekuię uniżenie W Panu. Już 


mie mam ochoty pówracac więcey do 


miafła. 
FERDYNAND. 


Tart móy Myszardzie, nie spuszczay 
“fie nigdy na Panow wielkich. Siedź ra= 
*<zey w domu i uprawiay swcy kawałek 

zoli. Szczupłą cząftkę ziemi doftaniesz 
po mioiey śmierci,ale dobrem prawem na- 
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byte. Nie wydarłem iey ałkomn, nike 
ciiey tęż wydrzeć nie nioże, Żyy ża« 
wsze z ludzmi nizezemmi, a uciekay nd 


~ miaft ftołecznych. To czegom figę napas 


trzył w Londynie; przekonało mnie do« 
kładnie, że i naylepszy człowiek mufi 
fię zepiuć tam, gdzie wszyftko na opat 


idzie. 
HENRYK. 


Coż to tak złego przyiacielu, widziąs 

leń w ftolicy, cóby ci fie niepodobałc: 
FERÓDYKNAND,. 

Com widział? ... O Mospanie, wie 
działem tam bardzo wiele rzeczy. Wie 
działem wspaniałe domy , ale żadney w 
mich gościnności. Widziałem wielkich 
ludzi, bardzo małe rzeczy tobiących. 
Widziałem po ulicach ekwipaże ko- 
sztowne, a u rzemieślników regieftra od 


dat 16 niezapłacone. Widzialem polity» 


ków kafienhauzowych dyktułących 
prasa Narodom. Widziałem Traledye 
pocieszne, a smutne  Kenedye, nabos 


deńftwo na Operze, a igrafki w Kościee 


le, wiele pychy u Panów, a mało przys 
miotow ` 


miotów, zdrayców na urzędach , a pos 
* caciwych ludzi pod murem .. „ Słowem» 
widziałem świat do góry nogami. m 
Ale otoż i nasza kucharka. 


| a a OZI 
SCENA" VIL 
Ci? SAMI i MAŁGORZATA, 
(z solerka zdpasóm.) 


MAŁGORZATA, 


hd przeyść do; naszego alkierza, 
, tam nakryłam ftoł i iuż wieczerza “gos 
-tową. Będziemy mieli leniwe pierożkí, 
kaszę ialeczną ì dwa spore kuraki. A 
dla Jepómości małdrzyki mi fię udały 
gdyby pomarańcze. Jam fię tego naus 
czyła smażyć, kiedym ieszcze pokoiową 
była u kuchmiftrzowy iednego-XKiążęs« 
cia. Była to bardzo ładna Paai, PRE 
„sam kochał fie w niey na zaboy i pod 
pretextem małdrzykow bywał u niey les 
„dwo nie codzień. Jam to zawsze widziaa 
ła iak eni fie z sobą schódzili, ale-btoń 
H 


mei 


Bą 


an nan an 
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Boże, Ani słowa nie wspomniałam prze 


„, mężem; bo to bardzo dobre było panitka 
„ten Xiążę, nieraz i mnie fie naścifkał ' 


gwawolnik, kiedy Pani nie zaftał w dow 
mu. O, bo i ia kiedyś byłam tez nicze« 


go, icały dwór prawie zamną fie ugae 


niał. Ale iakem oto poszła za moiego, 
to człowiek zaraz przy tym „gospodąta 
fwie.... 

FERDYNAND. 

No, no; no, obeydzie fie: jegomość 
bez wiadomości naszego pożycia. dźe 
my wieczerzać. Proszę Mości Panie; 
ziemy co Bóg dał, a potym fie W Pan 
położysz, i wypoczniesz sobie po drodze. 


MAŁGORZATA, (Bierze świecę ze stołu.) 


| Słaże: Jegomości, a przy wieczerzy 
opowiem mu resztę moiego życia. Roa 
bercie profiemy z sobą. ( odchodzą.) 


FERDYNAKD,( który pozostaic. ) 


' Ryszárdzie, ty potym poydziesz; idź 


„ pierwey do komory, i pościel mu łóżko 
„ Wyymiy moią pieczynę, i weź matczya 


ne poduszki, bo to ten dworfki delika« 
cik nie usnąłby na twardym postas 
niu. My te noc i na słomie przee 
'śpiemy, a iemu trzeba uczynić wys 
gode. Któż wie, może on fię za nami 
przyczyni do Króla, a choćby nawet i 
niechciał nam za to odwdzięczyć, poe 


powinnością ieft poczciwego człowieka 
mieodmawiać przytulenia bliźniemu. 


'( Odchodzą Ryszard do komory p 8 
Ferdynand za drugimi. ) 


KoNizc AKTU IL 
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mc zamozzzzizh 
Teatr reprezentuie tę samą dekoracyą co w 
pierwszym Akcie, Dzień zaczyna się roz 
widniąc, 
A YE 0 R a E T 

(SCENA L 
FERDYNAND, RYSZARD, 

(wychodzą ubrani z fuzyami na plecach, ) 


FERDYNAND, 


P. twardych pierogach i kwaśnym 
cienkuszu nasz gość śpi gdyby zabity. 
Niech sobie spoczywa, amy Ryszardzie 
poydziemy tym czasem niżeli rosa opas 
dnie obaczyć,jeżeli nasze zwierzeta niea 
przeniosły úe gdz złeindziey w noty. 


RYSZARD. 


Ale coż to ieft moy oycze, że Króle« 
wfkich myśliwych dotąd niewidać z fié 
ciami? Już dobrze na dzień, a iak przed 


SA E 
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wschodem słońca nie obfławią kniel, te 
fie wszyftkie zwierzęta rozeyda, i Krab 
będzie markotny, że nadarme przyie= 
dzie w te firony. 


FERDINAND 


Po wczorayszey burzy przemokło to 
taładayftwo, i śpi zapewne na umors 
albo też rozgrzewaiąc zaziębione człone 
ki, popili fe iak bele porterem, to. im 
fie ieszcze ciemno w oczach wydaie, bo 
to u nich codzienna litania, Ale mnieya 
sza oto kiedy przyładą byle tylko mieli 


naco polować. Na poydziemy „datą 
dzie. , 
RYSZARD. 


A przy naszym gościu nikogo] to niee 
zoftawicie? Jak wffanie, nie będzie wies 
dział gdzie fie obrocić. 


FERDINAND 


Mowiłem moiey babie, żeby mu áni&e 
danie ugotowała. Robert wychędozy ies 
go suknie, aby miał wszyfiko czyfte 
fak wfanie. .. Ale, ale, a twoła Betsy 


dak ię ma, czy widziałeś a wczoray? 
RYSZARD 

Bylem u niey jakeśmy wftali odgies 
czerzy. Nie chciała fie wcale pokazać 
temu dworakowi..Qyciec mi mowił, że 
cała noc płakała È oczu nawet zmrużyć 
nie mogła. Mutala iuż wftać teraz: i 

FERDYNAND 

Nieboga dziewczyna, wfłydzi fie sama 
przed 'sob3» Ble, cóż robić? Już to s% 
rzeczy. nigdy. nienadgrodzone--— nice 
wiem co za przeklęty magnes ci młodzi 
panicze muszą. mieć w, sobie, że nasze 
kobiety lgna. do- nich iak zagorzałe. E 
moia tava. Malgorzata C Boże odpuść 
choć to.twoia matka ) uważżłeś iak fię 
wczoray. przyczepiała do naszego gościa. 
uż dobrze po północy było, a ona mu 
i plotła i plotła swoie androny. Aiak fiè 
to:babfko uwiałó, kręciło i krygowało po 
zbie, dalibag mufiałem fie śmiać w due 
cha.. Oy gdyby tak lat dwadzieścia na« 
zad, podobno. bym. dziś niewftał był z 
tak letka głową! Ale Idźmy, bo iuz: 


ana = ESP? TOO 
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słońce niezadługo fię pokaże. Póydziea 
dziemy nayprzod w tę ftronę gdzie sar= 
ny. (odchodzą. ) 
PSrm="pa rL MA amp 1 
SCENA II. . 
LURWELL, i CZTERECH ŻOŁ: 
NIBRZY. 

LvRWELL, ( wychodząc misternie z krzee 

winy patrzy ,zaodchodzącym Ferdynandem,) 


| WyYśmienicie. „ . poszli w las obydwa, 


iniezoftawili w domu tylkó same kos 
biety. Teraz łatwo wpaść możemy, i 
porwać tę hultaykę, ktora nam tyle 
kłopotu wczoray narobiła. Ale nie naa 
tym koniec; temu szumnemu Panu 
Strażnikowi muszę należycie fkórę wys 
trzepać, Teraz moi przyiaciele tak 
nam sobie trzeba poftąpić. Ja dam znać 
Milordowi, który na mnie czeka wę 
młynie, ze Strażnik poszedł z swoim sys» 


_ nem do lasu; powróciemy tu oba, iwa- 


dziwszy Jmość Dobrodzieykę w karetę 
dobrze zamknięta, daley zoią do portu, 
a iutro fort, do Ameryki w niewola. - 


Wy tym czasem fiaraycie fig obftąpić 
w łefie ftrażnika z iego synem. Żwiaża 
cie im wkiy ręce i przyprowadźicie ich 
tutay. Doplero w obecności Pana nas 
uczemy hultaiów moresu, niech zaaią 
co to Panowie. Ale oftóżnie fie iednak 
do niego zbliżaycie, bo ta zuchwała bea 
ftya, gotów któremu z was w łeb wypa= 
lié z swoiey ruśbicy. Rozeydźcie fię 
wszyscy po fłronach, a potym  niespoe 
dżłanie w padbiecie na nich, 


+ ŻOŁ'NIER z. 


Ale Mospanie ia fig obawiam, aby nas 
w regimencie niefkarano za takie gwala 
ty: K 


LUR wELL. 


Czyś szalony moy bracie. Alboż Mie 
lord, ktory ieft. Szefem twoiego Regia 
mentu pozwoli wam jaką krzywde u< 
czynić? Wielki wyftępek, że. iednemu 
drapichzoftowi fkórę wytrzepiemy. A: od 
czegożby: ,„Panówie wielcy byli Panami 

` pa świecie, gdyby im niewolno było pos 


dobnych gałpanów iak bydłęta iakie 
` mordować? Czy podobna znieść taką zus 
chwałość! Wszak to ten obszarpaniec, 
który nie wiem czy ma dwie włoki grun= 
tu, śmiał molemu Panu w. oczy powie« 


dzieć, że on tak dobry Człowiek iak Mi» . 


lord! Ot powywieszać by trzeba takich. 
gałganów. 


ŻozŁNLE.R' Z, 


Ale Mości Panie,gdyby wszyftkich ue - 


bogich powywieszano, cóż by. fię też z 
W Panem falo, który także podobne: 
mie iefteś wielkim Panem? 
L.vRWE LL» i 

O, to co innego. Ja.. ia.. ieftem.. ie» 
ftem -ale to nie na twoią głowę. Na» 
czyńcie tylko co wam rofiazano, my ode 
powiemy za wszyftko. Sprawcie fie doe 
brze, a nadgroda będzie sowita. Biepay: 
cieno prędzty bo wam gdzie zginą w 
krzewinie. ( żeżnierze odehodzą,( sam: ) 
Poczekayno Panie Ferdynand Kokl! 
Śtrazniku lasów Królewfkich, będziesz 
mnie ty inaczey śpiewał iak cię roes 


zciągną gdyby niedzwiedzia na „ziemi, 
Sam własną moig ręką wpazuię mu 400 
bizonuw za mole dwieście Gwineów,kto= 
rem z iego łafki utracił. Ani lednego mu 
niedaruie na honor. Kupiłem sobie u= 
myślnie bizun wsześcioro pleciony, a dla 
zbiegłey dobrodzieyki namoczyłem we 
młynie 12 miotełek.. Ale cicho Ktoś 
zdomu wychodzi... umykaymy, aby nas 
miewidziano, Leece co prędzey po Mie 
lorda, teraz właśnie będzie moment 

„porwać ią z tąd bezpiecznie. (edchvdzi,) 


i 
PEDRO OTO: my p PZW W ROEE 


SCENA II 
HENRYK, MAŁGORZATA. 


RMA. 
HENRYK, 


M: Matko, chce fię troche przeyść 
po świeżym powietrzu. 


MAŁGORZATA, 


Proszę wybaczyć Mości. Panie, że mi 
fię dzifiay poleweczka trochę nie udała 
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| 
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Í 

T 
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Isg EST 


Jayko mufiało bydź zatęchłe. Ale 
jeżeli, tu jegomość doobiadu unas zą« 
bawisz, to mu zrobię wcale- nową pos 
trawkę, która mu fig zapewne spodoba. 


HENRYK. 


Cza: mi dłużey niepozwala u was bas 
wić moja gospofiu, jednakze za wszys 


ftkie wasze dla maie gościnności, będą : 


wam umiał bydź wdzięcznym. Poszu= 
kaycie tylko teraz waszego męża, bo 
chciałbym, żeby mnie ieszcze przed 

wschodem słońca zawiosł do Mansfield. 


MAŁGORZATA. 


Mufisz Jegomość zaczekać chwilke, 
aż powroci do domu. Wyszedł równo 
ze dniem obeyść ftanowifka, żeby Króla 
mógł profto na zwierzynę pewną nas 
prowadzić, Ale spodziewam fig, że nie« 
za bawem nadeydzie. 


Hg n r Y K. (na stronie.) 


Musze iaki moment pofłać na wiele 
kim gościńcu, ieżeli kogo z moich dwoga 


mę mA KK waz - 


kich niezobaczę przejeżdzaiącego. ( do 
Matgorzaty,) Idźcie matko-do swoiego 
gospodarftwa, a ia fetu trochę przeydą 
nad rzeką nim Pan Srażnik z kniei poa 
wróci. 

MAŁGORZATA. 

Bardzo dobrze, niech Jegofność czyni 
co mu fię podoba, a ia tym czasem pòya 
de moie krówki. wydoić (odchodzi izae 
raz powraca.) Ale, ale, proszę Jegómo= 
ści, żebyś ztąd nieodieżdzał niepożegna= 
wszy fię zemiią, bobym fię bardzo gnie= 


wała. 
HENRYK. 


Obaczemy fię ieszcze z sobą. 


MAŁGORZTA, 


- Bo da Jepomości będę bardzo profić 6 
iedną łafkę. ( odchodzi. ) 


„HENRYK 


Dobrze, wszyftko uczynłę dla was. 
MAŁGORZATA, ( wracaląc się. ) 
Albo też wolę iuż od razu oświadczyć. 
Jegomości moie żądania, poki niema w 
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domu moiego, bo to przy. tym ftarym 


sgdyraczu, człowiek nic zrobić niemoże. 


HENRYK. 


Cóz to takiego powiedzcie mi poufae 
le moia matko. 


MAŁGORZATA. 


Tylko bo niewiem... czy to bydź 
może ... to bądzie zapewne kae 


“trudno dla Jegomości. ... 


HENRYK, 4 
Zobaczemy. Chcieycie tylh o przełów 
żyć wasze żądania. 
MAŁGORZATA. 
` Oto, iabym chciała, żebyś mnie jegos 
mość... ale to ani myśleć o tym. 
HENRYM. 
Ng cóż przecię? mowcie. 
JMAŁGORZA TA 
Oto, żebyś mnie Jegomość... żebyś 
mnie prezentował Królowi iak May 
por : 


HENRYK. 
Chetnie bardzo. Będziecie go zapews 
ne widzieli. by 


MAŁGORZATA. 


Ale czy będe ia mogła przyftąpić do 
niego! może on niezęchce ze mną roze 


mawiać? 
HENRYK. 


Iewszem. Król ze wszyftkiemi pode 
danemi rozmawia, i wolno wam bedzie 
tak poufale z nim mowić iak zemną 


teraz. 
MAŁGORZATA, 

Czy to podobna? Ah! cóż to za dobre 
Paanilko bydź mufi tea nasz Kzòl? Jeżeli 
Ge wam dobrze uda polowanie, a WPan 
zobaczysz że Kr0l będzie w dobrym hu= 
morze, to przyczyń fię prosze ża nami, 
żeby nas Król wziął z tey smutney pus 
ftyai, i żeby nas u swolego dworu ulos 
kowal, Moy mąż mogłby bydź naprzy« 
kład nadwornym ftrzelcem, i iabym fe 
zdała choć za kucharkę do Królewikiey 


p ZZ OE 


| kuchni. Proszę bardzo, uczyńże to W 
Pan a ia za tę laike codziennie W 
Pant iwieże małdrzyki std ti bedę. 


"HENRYK. 


Przeloże ia to Krolówi, i spodziewam 
fię że uczyni zadesyc waszemu żądaniu. 


MAŁGORZATA, 


Moy mąż zapewne niezechce służyć 
na dworze, bo on iak diabła nienawie 
dzi dworaków, ale Król niechay nato 
nie zważĄ, iniech mu surowo przykaże. 
Ja niepoymnię co u tege ftarego nua 
dziatza w głowie! Cała iego zabawa z 
niedzwiedziami kompania, Nie wolę ia 
żyć u dworu? Ab! co to tam za damy 

„piękne, iakie ftroie, iaka parada, iakie 
"czuby na głowie! a naybardziey iakie ilie 
“czne chłopcy! gdyby lalki wysmukłe 
"OH! do tychczas zapomnieć nie mógę, 
żem zamłodu była u dworu. Zdale mi 
fie, że wmieście byłoby mi weseli nawet 


. mmieraće zyj 
HEN- 


HENRYK. 

Kiedy wam fię tak bardzo dwora 
fkie zycie podoba, daig wam: słówo, że 
tam ieszcze dzifiay będziecie. 

MAŁGORZA MA!” 


Doprawdy? czy nieżartniesz Jegos 
ność? 
HENRYK, 


Na honor wam to przyrzekam. 


MAŁGORZATA. 


Ah! niechże Jegomości za to” uo 
ścifkam serdecznie. (porywa ża szyię Ł 
sałuic. ) Oy teraz dopiero zupełnie 
szczęśliwą zofłanę. (na stronie. ) Poydę 
'«czemprędzey ułożyć moie manatki, i 
dobęde moy garnuszek z pieniądzmi, 
któremi sobie w lefie zakopała. Nayniżie 
„sza sługa Jegomości, Ah! do dworu, da 


dworu zem prędzey. (odchodzi A" pie 
stig. y 
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SCENA 


si ovHE N RY K. (oam) 


Niena człąwieką na świecie, któtya 
by ze saoiego ftaau był kontent. Ten; 
któremu nędza doskwiera, zazdrości 
Kròlowi iegodoftatków,śle ah! ak wies 
lu Krotów zrzekli by fie bezła i tronu, 
aby wspokoyności oftatki życia przepę= 
dzić! „ Tauczciwa familia Varta ieft 
lepszego losu. Strażnik ten zasłużony w 


sroyfku, pokrzywdzonym zofłał przeżies 


go kommendantów. Dochodzić tey prawe 
dy otwarcie, byłoby to. narobić mu gło” 
wanych nieprzyiącioł u. dworu, do,którer 
go. chce. aby fie przeniosł. Trzeba mł 
zim tak sobie poftapić, aby , zyfkułąc 
szczęśliwość,, nientracił spokoyności, 
która iefł naypierwszą szczęścia zasadą, 
Niedam mu żadnego woyfkowego dofta 
ieńftwa,aby nieobrocić na niego oczu zaa 
zdrośnych iego Jenya, Omieszczę 


go wicywilnymurzędzie,isftarać fie będę, 


aby dochody iego, zatarły w nim pamięć 


krzydw poniefionych..„ O iak wielu mos 
ze nieszczęśliwych w mym Pań ftwie, ies 
czy na cudzą niesprawiedliwość, o któw 
rey in wiedzieć niemogę! Boże! dla czea 
„g0ź to Królem, którzy uftawnie nadiu- 
„szczęśliwieniem ludu czuwać! powinał, 
dla czego im niedałeś wzroku tak by< 
` Brego, aby'w każdym zakącie ich Pafńie 
fwa mogli widzieć iftotną prawde! — 
"Ale zdaie mi ñe, że widzę moich dwó« 
rzanów. 
Z p WY kJ 
SCENA V. 
' HENRYK, TRZECH MILOR= 
DOW i DWOCH GAIOWYCH* 
(którzy ich prowadzą, } 
L Galowy. 
Ho hey! Panie Koklla wyłdźcie no 
tu Waszeć.: Prowadziemy wam całą 


„bandę hultaiów; którycheśmy air: 
ma uczyaku złapali, - 


Bern 


Sirriy ans ZAŚ OO ao are TA 
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Az NRY K, (ze ikani 


A iak fie macie Milordowie. Jak wis 
dze zoftaliście złódzielami, czy też ro« 
zboytikami leśnemi? 


PIERWSZY. MILORV, 


"iAhr'Nayiaśnieyszy Panie! co za szczę” 
ciej że W. K. Mość znayduiemy w 


bpi mieyscu. 


` Druce MiLORD, 


* Ponieśliimy tey nocy bardzo wiele’ 
filebespieczeńftua i niewygody, ale zą« 
pominamy łatwo wszyfikiego, kiedy maa 
"my tę rófkosz óglądać W. K. Mość w 
dobrym zdrówiu, i w tak dóbrym humos 
rze, Prawdziwie, całą noc przemyślelie 
śmy o W. K.: Mości: 

HENRYK. 

Spałem dosyć wygodnie w tym oto 
domoftwie. Rozftawszy fe z wami, tak 
daleko za zwierzem w las zapedziłem 
fig, żem fie zupełnie obłąkał w gea 
fwinie, Byłbym może całą: noc" przęa . 


* - 


pędził na, deszczu, gdyby mnie był Strae! 


żnik nie napotkał. Nocowałem wniego, 


I. Garo wy. ('dosdrugiego, y- ei 


Toż to maią bydź? Nflórdowie; któe” 
rycheśmy wzięli za” *frzelców? ; 


TI. G a row r. E 


Atomas bydź Keal Naylajnięyszyi 


Oy: będziesz nam, kichor, 
W gn 6 ER, 


Jak miarkuje, ci ladzie MAEN „WAR. 
także w nocy napotkać, i zapewne. 


wzięli was za, leśnych „ioczęgów?. a 
i S9 
AR Praguszt, MsraRD, 7 


3 rę «5 


Nieinaczey , Nayiaśnieyczy: Panief' 
wzięli nas za kradnących zwierzynę 
W. K. Mości, 'f włśśkie teraz chcieli 

nas prowadzić 'do Sadus iiisse sosy 


Ek PG: ASTO So wa STE ioi 


Przepraszamy pokornie JW. HBO 
Niedziwota że człowiekuwoundcy doe 


brze nie wid ii. Bozumieliśmy prawe: 
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SW TE 
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dziwie Miłościcy: Panie! że* sam Pac ? 
nawie czychałą na dóbro wasze, bo ia * 
słyszałem nieraz w Landynie, że nikt 

tak Króla nie kradnie, iak iego dwos 

rzanie. Otoż to.myśmy rozumieli, że+ 
ichmość są firzelcy, cò ponocy biią nam 

sarny. Zgrześzyliśmy. to prawda, ale 


` Panowdfe neżynili lham krzywde; ”bo nas 


wzięli za zboyców leśhych;1 cheieli nans” 
oddać wszyftkie pieniądze, byleśmy im 
zycie dazowali.. Tak. więc wszyscyśmy 
fie nie poznali. na sobie. Niechże tedy, 
bedzie, kwita iedno zadtugie. . Wszak., 
bez tego Mitoiciwy Panle! tak powize 
da przysłokie "Hare: że w nocy Nar 
fikie. jg SZAŁE | 


Gab 


AEEFREIE 


* Przez wzgląd na piłaość w powińaów " 
ści waszey, spodziewam: fiè że Milor 
dowie daruią wam swoią urazę 


MiLonpówie:; ( rażemsj wi: 


L Z całego erca Naylaśnieyszy Panie * 


DY (Gia ro wy 


 Dziętuiemy Jh mościem za przebą« } 


A? nie. U 


I. GALOw Yh; kłaniająe Rh Mito dam.y, ` 


jim Cy 
I my tażże,przebaczańy, żeście nas 
Jelimoście zbcycdami.dazwalizi oi 
HENRYK, (do Gażowych, y ; 


-= gry | 


 Pospieszcie teraz do moiego dworu 
z oznaymieniefn,że th fie zńiayduie. Nies 
chaygałe myśliftyo ściaga fie wtb miley». 
sdę.Dzifiay 6d tey kniei TORA, „pos 
logać, notik i 


 Biegolemy < có! (teki p Panie. 
WES i = Ç olehodzg, j 
SUL N Mo $ *oDCUĘ AF 


SRANIE CA EANN 


> RTR êN 


Podobna omyłka i mnie ig zdarzyła, $ 

1 

Strzznik tu mieszkający | rozumiał. 
mnie. bydź dworzaninem Kydleu kims 
Dla moley uciechy, nie przyznałem M 
fio kto ieftem.i bardzom ztego kontent, . 
bom fie dowiedział wiadomości; 6 któs, 


Esearo 


136; ; RERE 


rych bym w: zamku moim! miesłyszał 
nigdy (Ta słychać KOKLA wrżeszczącgo j 
«w lesie. ) 
Nieprzyftępuycie blizey do mniej. „bo, 
w łeb któremu zapalę! j 
gin 2104, HENRYK, BI YMŁO 
Coż to za: hałas?., zdaie mi fię, że, 
"kogoś napaftuią y lefe, > 


< 


aH 
| fl lrc wół 


SO E.NA: Vboja: 


HENRYK, MERDO WE. PERI 
DYNAND;RYSZARD; CZTERECH: 
ŻOŁNIERZY z bronia, potym ROel 
BERT, MAŁGORZAJ An. BETSY, 
nakoniee MILORD, LURWELL, i 
DWOCH GATOWYCH. gingid 
FERDYNANDiIRYSZA RDP. ; 
(aypadaią z lasu i stawaią na srodku soe» 
my. Żożnierzebiegną' fad/niemt. z nadstawia= 
a nemi bagnetami, 3 
FEADYSAKD,(wymierzaiąc ku nim fuzyą. ) 


Js. Bszcze taż powtarzam, nieważcie fi fi e 
manie napaftować, bo nie będę winien iea cj 
żeli którego trupem położę, ( spostrzega 
Henryka.) Mospanie, świadczę fie Wata ` 


Panem. Ci napaftaicy chcą mnie łapać, A 
niewiem dla czego i. napadaią DORA 
ni na mnie i sy na. 


ŻA „4 
Dax 


EENE 


Coż fie to znaczy? 


ŽOENDERZ 


Mamy rozkaz związać ich i do Mie 
lorda Rydyng zaprowadzić. (porywaią się 
znowu,) : 
E ERDYNAN b, 


Ey R którego iak dzika! 
MAŁGÓRZATA, wę owi z domu. ). 


„Coż to za (krzyk? 
HE NR Y-K, (do Żołnierzy.) 
Nieważcie mi fig hapaftówać tych Ius 
dzil- ('zofnierzo bron opuszczaią. ) 


` „MAŁ 6 O RZA T Ae 


Ah! co widze? woża moiego iacyś 
zboycy opadli! hey. Robercie, Betsy! przya 
bywayciej 


138, TEn aaam... 


ROBERT, ( wybiega trzymaiąc pałasz Mi=t 
lorda. )» , 
Co; to za g yatt Móś: dpanie? 


Bersy, ( kogać zeie4 Byki » zadzi- 
wiona do sie bie „ji 
Pzzebóg co widzew K ról tutay? 
L UR w mt t, (Bieżgo przed Milor- 
j dom z batogiem,, yoM 


Jef tu, left taszek Mospaaics Bierze- ! 
cie goi rozciągniycie iak sa. ETE 


M.rL a R P,( z pistołatom w ręku.) 


Podda? fie zarąz obiefiu albo natych= 
miaft., BAC spostrzega Króla 'eafa sig 
„ 0 tyb pgrzelęknieny č upuszcza PRA 


Ah! miłościwy Kęólań, a 


ROBERT, FERDYNANh 7; RYSZARD | |” 
( zdziwieni chwytaiąc kapelusze z głowy.) 
Kxó! u! 36 
LURw EGL. f câfa się w tyPupustcza kan 
£żug, a żołnierze broń naramie biorą.)* 


MAŁGORZATA, ( do Bótsy, Y 


To ma bydź Krol? 


BETSY, (Cdo Małgórżóty. ) 
Tak teft: Kròl, widziałam go nieraz w 
Londynie. i 
( Tie milczenie długie. Hauo stożą w 


zadumieniu, ) 
HE NRY k,(' do Miłorda zimno, ) 
Daley Mespanie. Coż cię wftrzymu = * 
ie od wykonania zaczętegoligwałtu? ... 
Człowiek który odważył fie zdeptać pra- 
wa kraiówe, powaznieysze nad krolów., 
samych, łatwo i Monarchę swoiego zelżyć , 


potrafi, i w obecnościiego dopełnić zbroe 
dniczych zamiarów. 


MILORD. 


„Miłościgy Panie  nigdym fie nitspoe: 
dziewał;, abys WK. Mość był tu:przya” 
tomnym,. zuchwałość tego człowieka: 
była tak wielka... , 


ae żki 
FOTY 


HENRYK. 

Jak wielka ieft w każdym człow ieku, 
kiedy broni swóiey własności. Jak imze 
prawem napądłeś W Pan na dom iego? 


Fo pannon ZEE ZOE” ZIE p Z Z KZI 
s t, 
T 
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MILO RO overa. 


Dnia wczorayszego tak Pk 
owiec poftapił ił tobie że „mog, + „e kai 


Matra 


Že ci fig. zabić niepozwolił,i dopełnić 
gwałtu w. własnym iego mieszkaniu! , 
M1 Ł 6 R D, 

Naylaiaieyszy Panie! feft to Potwarz 
zuchwała. Nigdym na życie iego nie 
naftawał. ; 

IH E NR YK, (biorac pałaśż od Row 
berta i pokazuiąc go 'Milordowi, J” 

A tenże oręż czyy ief? na kogo był 


dobyty? kto go tu zoftawil? = O nie» 
rozzadny młodzieńcze. Na toż to przode. 
kowie twoi odebrali niegdyś öd Oyczys” 
zny ten znak szlachectwa, aby go ich 
pragnuki przeciwko własnym obróciii 
rodakem? I ieszcze po «tak czarnych 


„czynnościąch, będziesz fie śmiał z utoe 


dzenia twoiego wynofić! 


MILORD 


Ale ten pałasz... przez przypa” 
dek... upuszcżony w tym mieyścu . e. 


JH X NRYK. 


Przeftań szalbierftw do zuchwałości 
przydawać. Próżne są twoie wymów= 
ki, wiem inż o wszyftkim, 

M rı Lo RD, (klękaząc przed Z a, 

Miłościwy Panie, racz mi darówć, że 
przez prędkość... 


HENRYK, | 


Wybączam ci wyftepek przeciwko 
powadze moiey; daruię ci leszcze karę 
za gwałt, ponieważ szczęściem dla ciee 
bie, nie zofłał spełnionym. Ale ci daros 
wać nie moge krzywdy, którąś ludzkóści 
wyrządził. W fłań i spoyrzyy na tę pas 
nienke. Czy znasz ia? Możeś iey nie 
gdy w życiu twoim niewidział? d 


M1 L ORD. 


Ponieważ juz wszyfikoieft wiadome 
w. K. Mości, przyznaie fię, że przez 


pół roku mialem z nią znaiomość, I nie 
ktore małe, nic nieznaczące, „. milosne 
intrygi. .» „ sprawiły. SG 
HENRY k. 


Małe, nic nie znaczące intrygi? _, 
Powiedz raczey, podłe, hańbiące intrygi 


m Milordzie, czy rozumiesz ze wiel« 


Eok doftojeńftw służyć powinna Panom 
za płaszczyk ich zbrodni? że dla tego, 
iż są wielkiemi,wolno im bydź nieludze. 

kiemi i niesprawiedliwemi? A przys 

rzeczenież małżefńftwa które iey dałeś: 

(czy także ieft małą,nic nieznaczącą ine 


trygą? 
„e + MiILoORD. 

W pierwszym żapale miłości zdawała 
imi fe bydź godną tego zaszczytu, ale‘ 
HENRYK. 

Jezeli ci fię taką na òw czas zdawała, 


upewniam że teraz tym godnieysza left 


twoieyv ręki. Dowiedziałem fię bowiem; 
że z krwi szlacheckiey pochodzi,i oyciec 
iey przez nieszczęście tylko podupadł. 


‘Rozumiem iż znaydziesz w s0błe ie- 
Ogzcze tyle cnoty i zaślubisz ia w przye 
tomności moiey. 

MauLoR Pp. 
"Ale miłościwy Paaie? chciey W. K. 
*Mość zważać na to, że familiia moia 
‘tak wielka i donaywyższych podniefiona 
urzęców. „. Stryi moy... 

HENRYK ` 


( 


Ludzie choćby na naywyższych zo% 
"fawali urzedach. fkoro poniżalą fię do 


* czynów podlących ich wielkość, obnażaią | 
fie sami z zaszczytów swoich. Familiia 
twoia chociaż znakomita w tym pańs 

| 'Ruie, nie ròżai Ge przecież w szlachee 
ctwie z tym poczciwym człowiekiem. 
A ieżeli dla tego że iefteś bogatym, $2- 

"dzisz fie bydź godnieyszym nad innych? 
©. to wiec i ten lotr zuchwały, który= 
Dy, ci przemocą wydatł twoie fkarby, 
bylby na ów czas szlachetnieyszym nad 
ciebie? „. Nie Miłordzie. Praudziwa 
wielkość człowieka, zależy od wielkości 
‘spraw iego. Nieupodiisz fe więc zaśln= 


ZET W 


biaiąc. tę pokrzywdzona: przez ciebie 
szlachciankę, i ia ci tozkazułę, abyś to 
uczynił. Rai 

BETSY, ( padażąc do. nóg Królowi, j 

Miiościwy- Monarcho! niechay łzy moe 
le będą powodem wdzięczności ząte do 
broczyńne względy twoie, naktóre nie 
F zasłużyłam bynaymniey. Ale pozwol mi 
W. K. Mość nieprzyymować ręki tego 
Przewrotnego człowieka, który mną 
wzgardził dla tego, żem go zbyt wiele 
kochała. Nię, nigdy żona iego nie bę» 
dę; Człowiek który potrafił chcieć zaw 
przedać w wieczną niewolą kochankę 
wolą, z żoną do ktorey mieć będzie 
Prawo; obchodziłby fie iak z naypodley= 
szym zwierzęciem. Poznawszy czare 
ność duszy lego, wólę umierać w oftąe 
tułey niedoli i hańbie, niżeli dzielić z 
ñim naywiększe bogactwa. (oddając pas 
pier.) Składam wreku W. K. Mości, 
to świadectwo zbredni iego i moiey łąs 
twowierności. Niech go odbierze, niech 
fiz zawftydzi czytaląc wyrazy syoie, a. 

ieżelia 


żeli ieszcze poprawić fię może, niechay 
fa oftatnią iuż będę ofiarą nierządów 
dego.Całą nadgrodą nieszczęśliwości mow 
ich niech to dla mnie zoftanie, żeby ©. 
mnie zapomniał na zawsze, 


HENRYK, 


Patrzay doiakiego upodlenia przy- 
wiodły cię bezwftydne twoie wyftepki, 
kiedy iedna nayuboższa dziewczyna 
gardzi tobą, a która iednak kochała cię 
w ten czas, gdy cię bydź cnotliwym s3- 


dziła (do Betsy.) Moie dziecię niechce 
iw bydź przyczyną mieszczęśliwości po» 
` ycia twoiego. ( do Milorda oddaiąc mu 
papier.) Odbierz nazad ten dowód wspa- 
miałości i ey duszy, a szalbierftwa twoa 
dego. Przykazuie ci tylko, abyś w nade 
grodę iey krzywdy, uczynił iey natych= 
miaft zapis wypłacania corocznie aż do 
śmierci, 1606 funtów szterlingów. Te: 
mu zaś poczciwemu Starcowi, abyś wye 
budował młyn nowy, i całe iego gospoa 
darftwo do dawnego przywiócił ftanu. 


ROBER, (padaiąs di nóg, y 
Niechay, Nayiaśnieyszy Panie! oda 
biorę tylko to, com utracił z lego przya 
czyny, vfłydziłbym fię bowiem ptzyia 
mować dąry od tego, który mnie wież 
czyftą hańbą Przycdział, < 


Gy 


HENRYK, 


r Nadgroda pokrzywdzonym, a karń 
* wyftepny mnależy. (do iednego z Milordów,) 
Milordzie! Niechay ci żołnierze, któw 
rzy ważyli fie dopcmagać gwałtów tema 
rozpufłaikowi przykładnie ukarani: z0% 
ftana; ten. zań usłużny konińszy, nica 
chay na rok do domu poprawy oddany 
będzie. Ç ieden z Milordów daie znak żoł: 
nierzom, którzy otaczałą Lurwella i wyko: 
dzą. ) 

FERDYWAND „ (podnosi PERA i 

oddaio go iednemu z żożnierzy.) 

A niezapomniycież przecie tego dya 
ftynktóryum i iego ftajenney fowagi, mos 
że fio teraz zda tam i na niego.: 

MirLOR p, (padaiąc do nóg Króla,) 

Spaawiedliwy Królu TE i ia 


na karę surową, ale przez wzgląd na 
żal moy szczery i obietnicę zupełney 
poprawy, darny młódości moley, i przyw 
wròć mi dawny szacunek. 
HENRYK. 

Dla zasług ftryia twoiego, daruię ci 
teń raz oftatni, niechcę nawet, aby ten 
poczciwy fłarzec wiedział o tym przye 
Padku;mógłby on przynieść zgryzotę fta= 
rości lego W ftań, a pamiętay: że tylko, 
dobre obyczaie, miłość Oyczyzny i 
ludzkość, są prawdziwym dówodem 
szlachectwa. ` 

Y BETSY. 

Miłościwy panie, niechay mi, wolno 
będzie ieszcze iedną proźbę zanieść da 
Tronu twolegó. Ten zapis któryś mi 
W. Kiolewfka Mość łakawie przysąa 
dzić raczył, rozkaz, aby wydany był na 
osobę tego poczciwego młodzieńca, któe 
ry tyle przezemnie ucierpiał. Uftepus 

„iac mu tey 'madgrody moley, obym w 

nim zatrzeć potrafiła pamięć wszy fłe 
kich boleści i nęzynić go zupełnie szczęa 
gym! 


- 
Kg 
ze. a 


RYSZARD. 


Ah! ta wspaaiała uczynność, zag'ae 
dza ną zawsze wszyfikie przewinienia 
twoie! Wracam .cł nazad me serce, i 
oddaię ci ręke moia, ieżeli cię to ua 
szczęśliwić może. | NSA 

e A a -a AA 
- Nie Ryszardzie. Niewartam abyś mi 
przebaczył, i niemożesz mi przebaczyć. | 
Jeżeli iednak żal | pokuta uczynią 
mnie z czasem godną twoley miłościę 


wtedy nie będę fie wftydziła apo reki 
twoiey. 
s» RYBZARD. 


Ah! nigdy cię nieodftąpię do śmierci. 


HENRYK 


Sercom waszym rozkazywać nie iefė 
w moiey mocy. Moie dzieci, czyńcie ce 
wam uczucia wasze doradzaią. 


FERDYNAND 


"Na teraz na mnie koley. (klękaiąć 
| przed Królem, ) Miłościwy Panie, tyle 
| dafkawości, którey tu W. K. Moi ć tak 


wielkie dałeś dowody;spodziewać mi fig 
każe, że i mnie darować raczysz,iż tak 
po grubiańiku poftąpiłem ssbie z W. K. 
Młoicią dzifieyszey nocy. ( Henryk do. 
bywa szpady, a Ferdynand porywa się prze» 
atraszeny.) Ah! Miłościwy Panie! nie za- 
służyłem zdaie mi fie na tak srog? karo? 


HENRYK: 

Zoftafi na kolanach i mie obaviay tie 
niczego. Tak moy poczciwy Strażniku a 
teraz ( uderza go. szpadą po» ramionach. }} 
pasowany Rycerzu nie tylko niemam ch 
mic doprzebączenia, ale nadto czule, że 
bardzo wielem ci winien. Odbierz więc 
nadgrodę zasług mnie tylko wiadomych, 
i twoiey gościnności dla mnie. = Milona 
dowie! Ferdynand Kokl, ief teraz 
wielkim Łowczym moim,a dla utrzy= 
‘mania doftoyności tego urzedu, dziefięć 
tyfięcy Gwiseiów'wyznaczam „mir ros 
cznie. WRaśi w pomyślności używay: 
mych darówe 


FERDYNAND. 
Nayłalkawszy Monarcho,wdzięczność. 
moia wraz fie z życiem moim „dopiero. 
fkcń czy. Wiakimkolwiek badź faaie H 
umieści mnie do sbroczynność twoją, zas, 
wsze mnie równie wiernym, równie. 
przychylnym sóble, znaydziesz poddas 
nym. 
BĘ MAŁGORZATA, 
Ab! alei nieba życie W. K, Mości: 
w setne lata poważę C sciska go za) 

mogi.) o i 

HENRYK 

ka gospófin dotrzymałem wam słóe 
„ Widziałaś Króla, mówisz z nim i 

dziś ieszcze bedziesz u "dworu; 


MAŁGORZATA, 


O iia także dotrzymam swego słow 
Wa, iiąk tylko fianę u dworu, zarazi 
Pani Łowczyna wielka Bić said wam 
świeże maidrzyki. i 


( Tu słychać waltornie mysliwskie.) 


HENRYK. 


Otoż i moie myśliwitwo. Zaczniymy 
wię polować, nim rosa opadnie. Pana 
Koklą uwalńiam od tey fatygi, niechay 
fie wybiera w droge, abym go na moim 
wdów dziś ieszcze. ogładai. Ryszard 
l pokaże nam gdzie fe zwierzyna zaai 


duie, ( Henryk, Milordowie, Ryszard i ca" 
y dwor wychodza, Stychac znewu waltor" 
nie graiące marsz mysłiwski, | 


MAŁGORZATA, ( posodeysciu Króla, ) 


A My, dali układać nasze manatki. 
Na Robercie; na Betsy, póydźmy, bieża 
my, zabieraymy, pakuymy wszyftko. .. 
a niezapomniycie moiey patelni od mała 
drzyków. Oy! do dworu, do dworu, 
czymptedzey. ( Robert, Betsy, Mażzneza: 
tä wchodz a do domu. ) 


SCENA OSTATNIA, 


FERDYW AW D (san, )! 
i I j 


1 


€ Stoi przem niciaki eras zamyślony Barge- 
szcie porywa.się raptem), 
NA I 


i Czyn ip pler ay to wszyfiko byl- nao. 
leviet... Ale nie, ruszam. fię, chodze! 
widziałem Kióla, słyszałem ga mowiąr 
cego, iczuię ieszcze uderzenie,. które= 
mi dał poramieniu..„. To więci ia tee 
raz ieltem Panem:cała gębał, ..... TAk: 

'feft.... Ale o.iak wiele przyczyn i w 
tey nowey szczęśliwości moiey,. zaaydue. 
ię do zafłanowienią fis nad dziwacznym 
łosów zrządzeniem! _. Lat 20 dzuia 
gałem karabin, służyłem. wiernie Oy» 

- szyznie, wygrałem kilka bataliów, nie 

dano mi fenika w aadgrodę! Dałem Kró" 


owi kwainegocienkuszu i twarde łóż ko 
w koworze, zoftałem za to urzędnikiem 
wielkim, ido tego bogatym! = Praw= 
dę widzę śpiewał moy Bakałarz: | 


W Świątynie, w miafta na dwory» 
Wszedzie nieszłuszność fię w krada: 


Intryga idzie do góry, 
A zasługa upada! 


KoNIEC KOMRDYI. 
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